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* Przswidywania „Robotnika" co do 
Jnszych losów BJ oku oraiejsaoGcd narado-J VZl J 1 U Ot/ Vł UJl.V/XilU XII U‘VJ.JUW>JVł v.’V. vr
l ?'c'h sprawdzają się, jak dotąd1, ze ścisło- 
j ? niemal matematyczną. Naprzekór try- 
J^falnym tańcom, dokonywanym jeszcze 

niedawno przez b. p. „Nowiny . Co- 
J^^nne*, ani Bialomitsiim ani Ukraińcy nie 
j ^ją najwidoczniej zgoła zannaru ulegać 
Vrelatywom i być narzędziom w rękach 

Grunbauima.
b Roznim ietm też doskonale, że p. poseł 

artgias we wczorajszym „Naszym Kurje- 
objawia wielkie zdenerwowanie, po- 

jll^ając si* nawet do... inteligentoej myśli, .
P. P. 8. i „Wyzwolenie'* podzieliły rod© 

?j?dzy siebie a praw ice; „Chjena** miaroo- 
^?c'e W dzie atakowała grupy: ukraińską i ( 
~ atyniielkyf, my objęliśmy rolę przysie- ; 
 ̂Vd}) obrońców, a wszystko razem mister- j 

^  komedja dla Europy.
. Sjomiści, jak wszyscy zresztą praedsta- 
j^ ie le  bojowego naelonaJizmu, nie utmie- 
£  myśleć kategorjaani społecznogospadar- 
l^h ii. Dlatego było dla nich, sądząc z ata- 

gniewu, niespodzianką, że kierowmi- 
^  domokracji włościańskiej narodowi, Ł 
lv- kresowych, łatwiej znajdą Iktane pum- 

styczne ze szczerą demokracja pofeką, 
lż z nacjonalizmem żydowskim.

. Rzecz jasna, nie jesteśmy żadnymi pa- 
r°riami z u rzędi# kkibów ukraińskiego i 
y^łonuiskiego. Poprowadzą ani niewątpii- 
W  politykę własną w myśl własnych pro- j 
^amów i postulatów. My uważamy tylko, 

.socjalizm polski ma ogromną rolę do 
l i n ie n i a  przy rozstaeygańiu sprawy na- j 
Wiowościowej w Rzeozypospolitej. Fojtom- j 
b-niy (ę sprawę, jako zagadnienie podista- 1 
^owe demokracji w naszym ustroju we- , 
' Wgranym i samego bytu Państwa. S po  j 
Jkywa na nas obowiązek moralny dania 
y'ajowi realnego, sformułowanego d okład- ; 
Ue planu rozwiązania.

Zatrzymałem się nieco dłużej przy 
km problemie, bo stanowi on przykład do­
sadny, dlaczego polityka socjalistyczna w 
^wytm Sejmie i w Senacie nie może być, 
ke w’et ii niezależnie o,d układni sił i ciharalżte- 

przyszłego Rzadtu, opozycją li łydko ne- 
Satywną, Opoc,'.7cra teka wystarczała przed 
*8ty drobnym frr.kcjom robotniczym, fra'k- 
?i,oini „na dorobku1* niejako. Wtedy modtnie 
pzisnicł frazes o wyłączneau znaczemiu par- 
‘bnentu, jako trybuny agitacyjnej. My ro- 
^ezesitorjrmy prawie miljoin wynboroćw w 
folsee, 'rennezenitujemy .potężne M eresy 
klao dźwigających na swych barkach losy 
Państwa a uginając\bh sic- pod brzemie^ 
*%*n drożyzny, paiskarstwa, soekmRacjt. 
Choćby p. Witos łfito-tnie zawarł ©afusz z 
bp. Seydą i Korfan-tyan. nasze zadania nie 
^ecua zmianie. Przeciwnie, tern większy 
^ciisik położ>imy na wydobycie z samego 
^arłamenitiu inficiatywy twórczej, na^uczy- 
^ieniiu zeń głównego oręża w obronie de- 
^okraćji i wolności. Hasło walki bez- 
^7-aledinoi z dirożjTzuią. z dyfldtetura otwzar- 
liiików, wielkiego przemysłu i banków, z  
^•ed'oJeznn a<cliniiniiisi(ranią kacyłców flpreso- 

-’w'- Vie 7  lewvdh ław Izby jxsz wzełę- 
no oblicze i zaimiary nosteińcy p. Nowa- 
f nie iedno hn<4o tylko... Powtórzę raz 

to. eo pisałem już klkalcrotnie. Po- 
ĥfclizin poiski ma obowiązek w każdej

sprawie ważniejszej występować z określo­
nym realnym programem, dokoła progra­
mów realnych skupiać i organizować da­
lej masy. księżniczka Puzymianka zapew­
niła wszystkie sizanewno służące z ipod zna­
ku św. Zyty, że sikoro gen. Haller zasiądzie 
na fotelu poseMdim, buty wnet stanieją. 
Właściciele sklepów z cburwiem, niepomni 
na honor „Chjeny“, pędżą ceny w górę zgo­
ła bez żenady..My zaproponujemy dotkliw­
szy eiposót) postępowania z panami l<tupca- 
mi' i przemysłowcami, oraz ich kolegami z 
fachów innych.

Inicjatywa Sejmu posiadać będzie 
jeciacze jedno znaczeaie wagi pierwszorzęfi­
ne j.

Nie ulega dla mnie wątpliwość?, że 
często niesprawiedliwa i pizesadna, docho- i 
dząca niemal do wymysłów i szkalowania, 
krytyka Sejmu Ustawodawczego wyrządzi­
ła cieżiką szkodę świadomości demofcra- 
tycanej społeczeństwa. Wiedu dziennikarzy 
nie zna teorji i praktyki parlamentaryzmu 
nov/oezeisnogo. Wady osiego systemu, wa>- 
dy, które istnieją, bo żaden gcnjrtsz nie ob­
myślił dotacl idealnego ustroju państwo­
wego, przypiisywano uporczywie sdosun- 
koiłi wyłącznie poMoiro, nie bacząc, że w 
tcT, sjKJsdb przygotowuje ®ię z komięczności 
gimnl dla łatwego wntoekiu: aha. „nie d e r o -  • 
śliśiuy" zatem do dOmoikraaii padaimer^ar- j 
nej. W r. 1919 bronffiśhiy Sepnu z wybo­
rów powszechnych przed scsturmeui komu­
nistów. Dziś narasta niedwuKnacznie alnle 
ze słrony przeciwnej. Trodrę naiwnie 
szczere „Słowo** wdlońskie, organ Stronni­
cowa Prawicy Narodowej naeywa już Izbę 
poselska „koszmarom", onowi z ©ntoja®- 
mem o w'zmocnieiniiu stanowiśfca Senatu, 
wychwala monarch jo. P. St. Strońsiki w
„Rzeczypospolitej** z dm, 30 listopada grozi 
Sejmowi włszelkiomii karaimi boekiemi i

I łuidlzlkietni. o i!© nie powistanie gabinet pra- 
I wicowo-ipia'Stow’v. P. Pannenkowa przebą­

kiwała niedawno o „naprawi©*1 prawa 
j Lx>rczego w duchu reakcyjnym. Przykład 

Włocłt wykazuje dowodu be, że nie*na fa- 
k'ch zdobyczy, kltóryełiiby nie można było 

! oielirać. Dziś nmsisioliinizm*' wasi w powie- 
1 Innu. Nie jest on żfttdtn\im wynałaKlciem 
j „czarnych koszul". Znały go wiek*; staro- 
j ż%’tne. znało XIX stulecie. Na itnsę nwi 
i eeizaryzm. udeozika i rahineik społeczeństw,
! zmintrónych wielk'*n wyns-iłkieim saimodżieł- 

re j twórczości doiojoTOej. U nas to wuiżenie 
wyirbowują sztucznie najbardkieł przenikR- 
wy odłam reakcji i... najfbardżM lekkoroy#!- 
na część opinji t. zw. posihępowe|.

S o c ja l iś c i  włoisey z ro z u im le li  ̂ząpóźno
rn ebean i ecze listwo. Gdy tow. Mod5gii*ni w 
odłpowiedeai na mowę Mussoliniego wwiióeł 
okrzyk: „niech żyje Iziw T* (evviva la ca*- 
mera!) — odpowiedziała mai cssza grobo­
wa. Socjalizm polski, .jedyny prawie w Eu­
ropie, ani na chwitę nie aniżaJ sztandaru 
przed utopia kotnuinislvctzna, nie wyparł 
aię nigdy 0jcz>5zny i deanofcraoji.

Dlatego jesteśmy dteiś silniefei. niż w 
r. 1919, i dlatego obronna pownw Sojami, ja­
ko wnstyhicji, berfejie przez Polska Parnię 
Bocjr^wtycjmą ujęta, jaŁo jedtoo z ważniej- 
^ y c h  zadań d r w il i .

Mieozystew

SPRAW A WYBORU MARSZAŁKÓW.
Opowiadano wczoraj w Sejmie nastę­

pującą anegdotę:
Około godziny pół do ósmej rano, kie­

dy zazwyczaj w Sejmie nikogo z posłów 
nie bywa, jeden z urzędników sejmowych 
natknął się przypadkowo na p. M arjana 
Seydę, który wychodził z jednej z sal. Za 
chwilę zauważył p. W incentego W itosa, o-' 
puszczającego ten sam pokój...

Anegdotę tę podawano sobie z ust do 
ust, jako znamię chwili. Oczekiwano z na­
pięciem odpowiedzi piastowców na pytanie, 
zadane im onegdaj przez tow. Bariickiego, 
czyją kandydaturę zamierzają oni wysta­
wić na marszałka Sejmu. Zamiast o godz. 
1-ej odpowiedź nadeszła dopiero po godz. 
ó-ej wiecz. Pp, Kieroik, Bobek i Erdman 
imieniem klubu „H asta" oświadczyli, iż ! 
klub ich desygmr/wał na stanowisko m ar- | 
szalka Sejmu p. M acieja Rataja. Co do 
Senatu piastowcy oświadczyli, że uchwalili 
pozostawienie sekcji senackiej swego klubu 
wolnej ręki w sprawie wyboru marszałka 
Senatu.

Oświadczenie, złożone przez pp. Bob­
ka i Łrdm ana w sprawie wyboru m arszał­
ków wyjaśniło sytuacje. Piastowcy liczą 
na poparcie ich kandydata przez N. P. R. 
a zapewne i przez „Chjenę". „W olna ręka 
w Senacie oznacza zgodę na kandydata 
prawicy. Kiedy głosami piastowców przej­
dzie przed południem m arszałek prawico­
wy Senatu, popołudniu prawicy łatwiej bę­
dzie głosować za kandydatem  piastowców,

"W związku z tern oświadczeniem pia- 
stowców mówiono już jako o fakcie doko­
nanym,, o porozumieniu „Piasta" z „Chje- 
rą" ,' obejmującem nietylko sprawę wyboru 
marszałków...

ZWROT NA PRAW O N. P. R.
Nieco światła rzucają na tę sprawę 

informacje, podane przez wczorajszą „Ga­
zetę W arszawską" o stanowtisku N. P. R., 
uzyskane ,.od bardzo wybitnego polityka, 

i zbliżonego do tego stronnictwa ,
„W ybitny" ten polityk powiada:

„N. P . R., broniąc interesów swoich wyborców 
i stojąc w kw est fach socjalno-TOibotniczych nad a l 
na swojem radykatnem  stanowisku jest stronnic­
twem polakiem, narodowem i panstwowo-twórczem. 
D latego te i  w  obecnej sytuacji beznadziejnej dla 
skarbu państw a żąda utworzenia silnego rządu na­
rodowego, parlam entarnego bez Żydów i bez Niem­
ców.

Licząc się z wynikiem  wyborów, N. P. R. po­
parłaby rząd parlamentarny, stivorzony przez stron­
nictwa, wchodzące to sk ład  Chrzęść. Jedności Na­
ród. i Piasta, jako  mających w iększość polską  (pod­
kreślenie nasze. Red. „Rob."). Tylko przez stworze­
nie takiego rządu możnaby uratow ać nasz skarb i 
tylko w tedy stosunki gospodarcze ukształtow ałyby 
tlę  ćtla sfer robotniczych lepiej.

Inicjatyw a w tworzeniu takiego rodzaju rządu 
należy do powyżej wymienionych dwóch stronnictw. 
Obowiązkiem ich jest stworzenie większości. W szel­
kie doktryny, uprzedzenia, powinny upaść, nie czas 
bowiem „żałować róż gdy lasy  płoną".

Za słuszne i zgodne z sytuacją  parlam entarną 
trwożą N. P. R., aby m arszałkiem  Sejmu został 
Piastowśec, m arszałkiem  Senatu przedstaw iciel 
Chrześcijańskiego Zw. Jedności Nar.

N. P, R, wolałaby na stanowisku m arszałka 
Sejmu p. Jazia Dębskiego, aniżeli pas. R ataja, a le 
jest to spraw a w ewnętrzna kkibu Piasta, zraazią 
nie jest to  dla N. P. R. kw eatją zasadniczą,

Co do  m arszałka Senatu, to  odczuwamy, to
Stronnictwa lewicowe nie życzyłyby sobie na to  
stanowisko m arszałka Trąmpczyńskiego. choć oso­
biście uważamy, że m arszałek Trąmpczyński doko­
nał wiedkieb rzeczy, umiejąc doprow adzić do końca 
Sejmu Ustawodawczego.

N ajtrudniejsza jest odpowiedź na kw estję o- 
bioru p. P iłsudskiego na prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej. U znajem y jego nadzw yczajne zasługi 
wobec państwa polskiego, ale wolelibyśm y nie ob­
stawać przy jego kandydaturze, gdyby dobro kraju  
tego hrymagało (podkreślenie nasze. Red. „Rob.").

N ajw ażniejszą dla nas rzeczą jest rychłe u- 
tworżenie rządu silnego i dbającego o dobro kraju .

Zwróciliśmy się do posłów N. P. R. o 
wyjaśnienie tych wiadomości i uzyskaliśmy 
pełne ich potwierdzenie.

W idać 7 tego że i N P R. wciągnięta 
jest w kombinację chjeńsko-piastową. Prze­
widywania nasze o zwrocie na prawo z N. 
P. R. sprawdzają się.

WŚRÓD PIASTOW CÓW .
Decyzja piastowców o wysunięciu 

kandydatury p. Rataja, co do której za­
strzegły się dwa kluby lewicy Wyzwolenie 
i P. P. S., zapadła po b. długiej dyskusji. 
W klubie zaznaczyły się dwa prądy: jeden 
prawicowy z pp. Witosem i Ratajem, dru­
gi lewicowy z p. Dąbskim. Zwyciężyła opi- 
nja p. Witosa. Niezmiernie przytem chara­
kterystyczny jest fakt, że p. Witos nie brał 
żadnego udziału w naradach z przedstawi­
cielami lewicy; zastępowali go pp. Bobek 
i Erdman. Tymczasem z p. M arjanem 
Seydą konferował sam p. Witos.

Wśród piastowców poza tym podzia­
łem na grupę umiarkowańszą i radykalniej­
szą. zaznaczył się jeszcze podział tery to- 
rjalny. Oto p. Bryl wywalczył w regulami­
nie klubowym punkt. Według którego we­
wnątrz klubu mogą powstawać ugrupowa­
nia dzielnicowe. P. Bryl tedy ze swoimi 25 
posłami wschodnio-galicyj skimi tworzy w 

| ldubie „Piasta" terytorjalną mniejszość...
KOMUNIKAT „CHJENY”.

Echem narady p. W itosa z p. Seydą 
był następujący komunikat, wydany po po­
siedzeniu enludeków:

„Klub parlam entarny Zw. Lud. Nar. w ysłuchał 
referatu  pos. M arjana Seydy, o  sytuacji politycznej 
i po przeprowadzeniu dyskusji, w której wzięli u- 
dział posłowie Si. G rabski, Harusewicz i r a  w yra­
ził jednom yślnie zgodę z tak tyką  polityczną pre­
zydium klubu, k tóre działało  w porozumieniu z ko­
misjami parlam entarnem i klubów Chrześcijańskiej 
Dem okracji i N aród. Cfarz. S tr, Lud.’1.

Komunikat ten jest b. niejasny, po­
twierdza jedynie wynik narad prowadtzo- 
nvth w imieniu całej „Chjeny". Z kim?... 
Odpowiedź na to dać może historja o tak 
jemniczem spotkaniu, k tórą opowiedzieliś­
my powyżej. Podobno na naradzie Zw. 
Lud.-Nar. postanowiono popierać kandyda­
turę p. Rataja. .

STANOW ISKO Z. P. P. S.
Nad sytuacją parlam entarną zastana­

wiał się również Związek Parlaan, Polskich 
Socjalistów. Po wysłuchaniu sprawozdania 
Iow, Bariickiego o wyniku narady z pia- 

j stowcami, uchwalono glosować podcztu  
! wyborów marszałka Sejm u za kandydatem  
! „ W yzwolenia" rr.ee Śmiarowskim.

W  sprawie wyboru marszałka Senatu 
Z. P. P. S. bezwzględnie opowiedział sie
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'przeciwko kandydaturze p. Trąmpczyńskże- 
£°-

Pozatem -wysunięto kandydaturę taw. 
!flfOraczewskiego na wicemarszałka Sejmu, 
oraz kandydatury: tow. Puiaka na sekreta­
rza Sejmu, a tow. dr. Kopcińskiego na se­
kretarza Senatu.
' JAK  ODBYWA SIĘ WYBÓR MAR- 

SZALKA,
O tem mówi art. 7 „Tymczasowego Re­

gulaminu" w następujących słowach:
„Sejm wybiera Marszałka bezwzględ­

ną większością głosów w tajnem głosowa­
niu, O ile w pierwszem głosowaniu żaden 
kandydat nie uzyska większości głosów o- 
becnych posłów następuje wybór ściślejszy 
pomiędzy tymi 5 kandydatami, którzy ©- 
trzymali największa, ilość głosów. Jeśli i w 
drugicm głosowaniu żaden kandydat nie u- 
zyska większości, następuje wybór ściślej­
szy pomiędzy dwoma kandydatami, którzy 
osiągną największą liczbę głosów. W razie 
równości głosów rozstrzyga los. Białe kart­
ki oddane przy wyborach nie liczą się.

Wybrany natychmiast obejmuje czyn­
ności swoje",

Art. 8 stanowi:
„Pięciu zastępców Marszałka, a na­

stępnie dziewięciu sekretarzy wybiera Sejm 
w tajnem głosowaniu".

Wybór Marszałka Senatu odbywa się 
w taki sam sposób, jak wybór Marszałka 
Sejmu.

Zastępców Marszałka Senatu wybiera 
się 3-ch, sekretarzy Senatu — 5-ciu.

Zblizka i zdaleka.
I ZNOWU „KRÓLOWA NAFTA".
Od konferencji lozańskiej idą na świat 

nie tyle kadzidła pokoju, ile zapach krwi, a 
przedewszystkiem odory — nafty. Krwi — 
ile że w Atenach rząd obecny skazał na 
śmierć i rozstrzelał ministrów Konstantino- 
sa — z Gunarisem na czele. Nafty — ile że 
sprawa Mossulu wysunęła się na samo czo­
ło obrad dyplomatycznych. Mądrze poczę­
ło sobie zgromadzenie narodowe w Ango­
rze, kiedy zażądało, aby Mossul był zwró­
cony Turcji... Mossul był przecież turec­
kim, i został czasu wojny nasamprzód fran­
cuskim, a później już po wojnie — angiel­
skim. Ketnal z całą zapewne słusznością u- 
waża te wszystkie pogwałcenia i wywłasz­
czenia, te wszystkie potajemne operacje 
handlowe za — niebyłe i meobowiązująoe, 
I żąda zwrotu,

I w tem miejscu zaczynają gromadzić 
się chmury naftowe. Albowiem w Lozannie, 
jak w Genui, jak wszędzie, gdzie znajdą się 
dzisiaj w większej ilości dyplomaci—znaj­
dują się wielcy handlarze nafty. Czytelni­
cy nasi przypominają sobie, co się działo 
w Genui! Wszystkie sępy i kruki naftowe, 
miliarderzy naftowi dwu części świata — 
zjechali się w Genui. Sępy siadły na kar­
kach powolnych dyplomatów i zaczęła się

gra, która omal nie rozwaliła obrad i tak
już tak bardzo ciężkich i tak bardzo pra­
cowitych. Teraz powtarza sdę ta sama his- 
torja. Sir Detering i inni „sirowie" nafty, ba­
ronowie, feodali naftowi Ameryki, Anglji, 
Holandji, Włoch, Niemiec i Rosji — znale­
źli się w komplecie u boku dyplomatycz­
nych przedstawicieli Francji, Anglji, Włoch, 
Rosji i Turcji, Rumunji i Bułgarji. Pisaliś­
my wielokrotnie już w „Robotniku" o „Kró­
lowej Nafcie". Jest to centralna dzisiaj 
sprawa świata. Od niej w znacznym stop­
niu zależeć będą przyszłe dzieje tego świa­
ta, który dziś, chory wciąż jeszcze na po­
wojenną psychozę, nie ma swojej drogi, 
kręci się w kółko, głupstwa robi. iedno więk­
sze od drugiego, marnuje ęnergję zbiorową 
w mizernych i obłąkanych przedsięwzię­
ciach politycznych, uprawia bólszewizm le­
wy i prawy, dusi się w oparach nienawiści 
narodowych i rasowych, organizuje zama­
chy stanu, to wypowiada Rosji wojnę, to 
wysyła ku brzegom pozłacanej Kolchidy 
wyprawy naiwnych Argonautów, zawiera 
traktaty, o których wykonaniu nikt nie my­
śli naserjo—i zawiera się je, okłamując na­
iwnych, zdziczałych , oszalałych od miljar- 
dów deficytów płatników podatkowych. A 
za tą fasadą kłamstwa i tanich choinkowych 
świecideł—piętrzą się górne pałace nafcia- 
rzy współczesnych: mi! jardy i mil jardy
franków, lirów, dolarów, funtów, często tak 
samo fikcyjnych, jak przyrzeczenia i podpi­
sy dyplomatów-.

Świat myślał na wiosnę, że magowie 
nad pokojem świata pracują w Genui. Cho­
dziło o naftę w Bakti. Teras w Lozannie 
regulują sprawę Turcji. Już nie można nie 
wpuścić Kemala do Tracji. Dla tej zresztą 
przyczyny, że o ileby nie dało się go siłą po­
wstrzymać, zająłby Konstantynopol, wziął 
w jasyr generałów angielskich, możeby nie 
tylko Adrjanopol zajął... 0  Trację mniej­
sza. Ale jest Mossul. Pola naftowe, nie­
tknięte od czasów... Sodomy i Gomory. Tej 
—biblijnej i legendowej, nie tej dzisiejszej, 
powszechnej, europejsko - amerykańskiej 
Sodomy.

Świat, toczony od powojennej psycho­
zy, chory na bolszewizmy, prawe i lewe, 
świat rządzony i toczony od raka, zwanego 
międzynarodowym kapitalizmem, zapom­
niał' o wartościach moralnych, bez których, 
o młodzieży, nie odrodzi się świat. Śmieje 
się na głos z nich paskarz, śmieje po cichu, 
dyskutuje—dyplomata. Rządy? Rządy tań­
czą na linie, wyprężonej ̂ naeiektryzowanej, 
niebezpiecznej. Nie małej to inteligencji a- 
krobaci. Tylko, że z ich zabiegów, kłamstw, 
podstępnej gry, nie wiele, albo jeżeli z wyż­
szego na nich spojrzeć stanowiska—nic po­
prosili nie wychodzi. Pan Lloyd George wy­
wrócił się — i cóż dalej? Ach, pan Bonar 
Law przyszedł do władzy? Żali to napraw­
dę przeciwnik p. Lloyd George’a? Podobno, 
podobno. Możnaby raczej przypuszczać, że 
p. Lloyd George ma jednego przeciwnika, 
a tym jest toW. Macdonald, szef robotniczej 
opozycji w Izbie Gmin. Macdonald jest je­
dnocześnie przeciwnikiem p. Bonar Lawa. 
Ani p. Bonar Law, ani p. Lloyd George, ani 
p. Asquith światu nic nowego nie powiedzą. 
Ich świat ma się, jak mówił Krasiński, „ku 
końcowi". Ich słońce ma się ku zachodowi. 
Tylko hasła moralne odradzają światy. Tyl­
ko słowa, co w duszę padają, słowa na roz­
palone od tęsknoty serca rzucone —• takie 
tylko słowa ten świat zdeptany, spopielony, 
cuchnący krwią i żądzą złota — mogą od­
rodzić. Do nas wszystko co żywe, co mło­
de, co żyć chce i tworzyć! Do nas wszyscy, 
do których mówi Adam Mickiewicz, Lele­
wel, Byron i Shelley, Wiktor Hugo, Mazzi- 
ni i Carducei!

Za kilka dni zbierze się w Amsterda­
mie kongres pokoju, przez Międzynarodów­
kę zawodową zwołany. Za tym kongresem 
stoi arm ja, jakiej nie znał ani Kserkses, a- 
ni Aleksander Wielki, ani Napoleon pierw­
szy, ani żaden z carów rosyjskich. Dwa­
dzieścia cztery miljony robotników zorga­
nizowany ck! W imieniu tych mil jonów biu­
ro amsterdamskie wysyła zaproszenia. Te 
miljony odbudują jutro międzynarodówkę 
socjalistyczną. Te mil jonu odbudują świat!

Henryk Bezmaski.

swych represjach przeciwko republik*^
de Valery popełnia czyny okrutne i ^ 
prawne, które mogą wywołać ten sku ,
j . . .  .-----o— w  Wl*r
szóści swej kierunek polityczny, repr®  ̂^
towany przez rząd obecny, przechyli si? 
stronę terorystów. W ten sposób rząQ
landzki bezwiednie działałby na rękę °P 
zycji.

i < y

Do jakiego napięcia doszła w ojna
mowa w Irlandji świadczą m. in. następy , 
ce fakty z ostatnich dni: Wdowa po lyź 
Swiney'u, b. burmistrzu miasta Cork, j .  
od 16 dni dni prowadzi strajk glo^0^  
Przypominamy, że Mac Swiney prZ. 
dwoma laty zagłodził się na śmierć w

'w ™zieniu, protestując w ten sposób przed"
najazdowi angielskiemu. Dziś chwyta

Wojna domowa w Irlandji.
Od chwili przyjęcia przez większość 

parlamentu irlandzkiego układu londyń­
skiego, na zasadzie którego Ir land ja staje 
się „wołnem państwem" i uzyskuje daleko- 
idącą samodzielność polityczną; walka we­
wnętrzna w Irlandji nie ustawała. Nowe 
wybory do parlamentu przyniosły zwycię­
stwo zwolennikom ugody z Anglją, ale jed­
nocześnie wzmogła się akcja przeciwników 
tej ugody, którzy zorganizowali się w niele­
galną armję „rewolucyjną" i drogą teroru 
dążą do uniemożliwienia władzom irlandz­
kim dzieło budowania „wolnego państwa". 
Opozycja ta z de Vałerą na czele używała 
i używa tych samych środków wobec władz 
i instytucji irlandzkich, jakich stosowali do

niedawna wszyscy Sirni-Fein‘owie wzglę­
dem Anglików, Jest to akcja niepoczytal­
na i szkodliwa, albowiem dążąc do obale­
nia nowej konstytucji irlandzkiej, zwolen­
nicy da Valery, o ileby im się to udało, za­
przepaściliby tylko sprawę irlandzką i za­
miast „walnego państwa" Irlandja przed­
stawiałaby znowu okupowaną przez An- 
glję prowincję. j

Można tedy zrozumieć, że rząd ir­
landzki wobec tej akcji terorystycznej, któ­
rej ofiarą padł taż jeden z najbardziej za­
służonych bojowników o wolność — Michał 
Collins, zaczął stosować środki energieźne. 
Ale, jak to przeważnie bywa w takich wy­
padkach. rząd irlandzki przebrał miarę i w

X  l

tego samego środka jego żona wobec r 
własnego kraju.

Przed trzema tygodniami na rod^J 
rządu rozstrzelano 3-ch żołnierzy armji r* 
publikańskiej za to jedynie, że mieli P , 
sobie broń. Ale oto rząd irlandzki nie 
wahał się skazać na śmierć generała lli^y 
ne Chillers’a przywódcę armji republik3® 
skiej, również za to tylko, że bez petzw0*̂  
nia nosił przy sobie rewolwer maszynoy 
Wyrok wykonano, co wywołało w sp°, 
czeństwie wielkie wzburzenie. I słuszfl,*j 
albowiem samo noszenie broni nie może W 
uważane za przestępstwo, za które ktfjT 
się śmiercią. Chillers był przytem jedn05/  
ką ivybitną i bezinteresowną. Z u ro d ził 
Anglik, otrzymał też wychowanie ang>*” 
skie. a czasu wojny walczył po stronie 
glji. Był to znany i ceniony pisarz, aid®* 
powieści i dzieł politycznych. Matka je  ̂
była irlandką, żona zaś Amerykanką, 
jącą żywą sympatję dla uciskanej Ir ian #  
Tą drogą Chit!ers przystąpił do ruchu 
nościowego w Irlandji, przyłączając się 3 
grupy de Valery.

Rozstrzelanie Chill er sa me da się f  
sprawiedliwić nietylko z punktu widze°y 
human i tary zrpu, ani celowości politycznej.' 
ale także czysto prawnego. Rząd inland^ 
powołuje sdę na to, że znajduje «się na 'sW 
pic wojennej z armją republikańską i ** 
stosuje karę śmierci na zasadzie praw ^  
jennych. Ale pisma angielskie dowodzą 
rząd irlandzki nie ma racji. Jeżeli „repub>1' 
kanie" są obywatelami irlandzldmi, to obf 
wiązuje w stosunku do nich stare angielski* 
prawo „Habeas Corpus", głoszące, że ża ,l 
nemu obywatelowi nie można odmo"'1 
zwyczajnego sądu. Chyba, że prawo to

i

drodze specjalnej uchwały parlamentu 
staje uchylone. Ale tego nie było i rząd f  
landzki "“namał samowolnie owe prawo.

Jeżeli wszakże armja republikański 
jest uważana za armję wrogą, to w ów cż3* 
należy ją traktować jako jeńców woj®”' 
nych i stosować wobec niej obowiązują^ 
ustawę międzynarodową, że żaden jeni*® 
wojenny, wykonujący rozkazy swych pr^" 
łożonych w czasie wojny, nie może być 3 
to rozstrzelany.

Wieści, nadchodzące ż  Irlandji, świa^' 
czą, że wojna domowa rozszerza się. T3*

HALINA MAR JA  DĄBROWOLSKA.

M A T K A .
Poczekalnia białego ambulator jum

jgarnirowana była postaciami kobiet, siedzą­
cych na ławkach wzdłuż ścian; to matki z 
niemowlętami godziny przyjęć czekają. Z 
najdalszych końców miasta, ze wsi odle­
głych przygnała je tu nędza. Ciągną dzie­
siątki, setki: pielgrzymka ubóstwa. Na
twarzach umęczenie dolą, trosica, wypisa­
na zgłoskami zmarszczek; ręce spracowa­
ne, nogi bose, które mile gnała niecierpli­
wość głodu, rozdęte zmęczeniem, spoczy­
wają po trudzie.

Z poza koszul rozdartych, widać pier­
si, rysowane liliowemi żyłami mleka, ro­
zognione obrzękiem, albo zwisłe, niby sak­
wy puste.

Małe, świeże usteczka niemowląt ssą 
pokarm. Oczy, nad któremi brwi nie wy­
pisały jeszcze swego znaku, mają otwar­
te, brody drobne drgają, poruszane pracą 
warg. Gdzieniegdzie z pośród szmat wid­
nieje płatek różowy skóry. Dziecko czasem 
odwraca poza siebie głowę, a spojrzenie, 
prześliczne niewiedzą, lukiem toczy. Bez­
pieczeństwo i spokój jest w bytowaniu je­
go. urok chwili najpewniejszego szczęściu 
i największego smutku, gdy dusza nasza 
staje się tylko ciałem naszem.

Uwieszone u. rąk i sukni matki kryją 
się starsze dzieci. Tamte zaznały jxiż cier­
pienia. Pamiętają, że bolSt razv paska, a 
głód przyprawia o mdłości. Wiedzą co zna­
czą legowiska na barłogach wygnania, a 
choroby-, przyniesione z robactwem, jak 
smakuje obiad z dobroczynności, po który 
wiorsty iść trzeba i cukierek od łaskawej 
Pani. stwierdzającej stan ubóstwa, ubranej 
skromnm dźwigającej w tuszach steżałe 
łzy tych dzieci, kasztem których mogło się 
stać dobre i rozumne jej serce.

 ̂ owszechne narzekanie tych kobiet, 
i °re ,v , z’Tr,ow»ły w Chocni i inmveh, 
klore Moskal z sobą zabrał, aby w pośpie­

chu zostawić na drodze ucieczki i pozwolić 
wrócić do zgliszczy, przerwało wejście El­
żbiety Orzegalsldej. Jej suknia dobrze 
skrojona, kapelusz i drobiazgi, dopełniają­
ce strój skromny do miary wytwórczości o- 
glądane bvłv ciekawie w dyplomatycznym 
milczeniu. W niektórych spojrzeniach ma­
lowało się współczucie, w innych zadość­
uczynienie, że ..kapeluszowe" są między 
niemi. Moment, w którym pani Elżbieta od­
bywała przestrzeń pomiędzy drzwiami, a 
ławką, był momentem największego wysił­
ku woli w jej życiu. Usiadła z ulgą między 
szeregami czekających. Fakt się stał, rzecz 
była przesądzona, akt gwałtu nad sobą do­
konany. .Już tu jest, przyszła, jak wszyst­
kie matki żebrać, tak żebrać „kropli mle­
ka" dla swojego dziecka. Powinna być te­
raz spokojna — rozumowała, bo męka wa­
hań ustała — z chwilą urzeczywistnienia 
sprawa przestaje być aktualna, teraz bę­
dzie łatwiej. Właściwie żebrać nie jest nie­
moralnie, jeśli żebrać się musi... Skąd więc 
ta straszna zgroza cierpienia specyficzne­
go, łączącego się ze wstrętem ku sobie sa­
mej ? Mniejsza o formę; niech tylko dziec­
ko dostanie jeść.

Pani Elżbieta rozgląda się po otocze­
niu trochę ufniej i pogodniej. Myśłi przyj­
mują nawet kierunek praktyczny. Równo­
waga powraca.

Żebrać jest trudno: w tem trzeba
mieć też rutynę, lub talent. Czy ona po­
trafi wywołać należyty efekt?

Przed oczami jej przesuwają się po­
stacie osób, którym udzielała zapomóg nie­
dawno, już w czasie wojny, nkn ewakuacja 
zagnała ją tu, w miejscowości dla niej ob­
ce między nieznajomą ludność.

Kogo będzie naśladować, kogo przy­
pomnieć najkorzystniej. Czy Plenkiewiczo- 
wą, płaczącą regularnie co środę przy od­
biorze zapomóg, czy starca, lekarza pozba­
wionego dyplomu, obecnie nędzarza, czy 
Stecką, która biorąc pieniądze dawała 
jaieby w twarz ofiarodawczyni, robiła bur­
dy zarządowi, wreszcie znikła, by z domu

publicznego odesłać pieniądze, które przy­
jęła niegdyś?

Trzeba się umieć powołać na nazwi­
sko kogoś z utytułowanych znajomych,.. 
Aby tylko opanować skurcz gardła, poko­
nać dławienie w krtani po to, ażeby wy­
mówić słowa prośby.

O godzinie trzeciej otworzono drzwi 
od ambulatorium. Kobiety wchodziły ko­
lejno, w miarę przyjęć, do sałi białej i ob­
szernej. We wnętrzu tego pokoju widać 

( było młodą dziewczynę,/ dbraną niby 
mniszka. Wypełniała cna rubryki statysty­
ki.

— Nazwisko dziecka?
— Gałka, proszę para.
—  Imię?
— Janka.
— Wiek. miejsce zamieszkania, środ­

ki egzystencji?
Na kanwie tych prostych danych roz­

snuwały się znajome, a zawsze nowe dzie­
je nędzy.

— Dzieci dziewięcioro, stróżostwo za 
dwadzieścia koron miesięcznie. Głód.

— No, a dziecko nieźle wygląda, ę— 
zaaiważyła nieśmiało dziewczyna w korne­
cie.

— Ciastkami się pasie.
— A skądże macie pieniądze na ku­

powanie ciastek?
— Nie kupuję, sama robię z obierzyn 

kartoflanych. Suszę je, trę na mąkę, piekę
\ z  tego placki, posypane cukrem, który mi 

„sołdat" pruski czasem z kuchni rzuci. 0 -  
na to bardzo lubi. Prawda Janko?...

Ale dziecko widocznie nie wiedziało o 
co chodzi. Piąstki małe wsadziło do ust, 
poruszając wargami, których różowość by­
ła prześliczna.

— Wa-wa — cieszyło się dobrodusz­
nie na widok ołówka pokazywanego mu 
przez lekarza w chwili, gdy je rozbierano 
do badania.

Głowa kształtna małej, pokryta wątłe- 
mi włosami, budową i karnacją ciała przy­
pominała pani Elżbiecie — córkę.. Pomy­
ślała ona o tem jedynem na świecie, w

czem zawierało się i wyczerpywało jej źt' 
cie: o swojem dziecku. (Twiana była ucZ*** 
ciem, które mimo ogólnego zasmucenia d®" 
wało jej przeświadczenie szczęścia.

Na kolanach tymczasem mnej may** 
siedziało niemowlę nagie, czekające, u’1*1
doktór do niego się zwróci. Oczy duż*
smutne rozumem dzieci skazanych ^
śmierć, utkwione miało w lekarza,
trwogi, ale i bez aprobaty. Blada skóra, ^ 
fałdach dziecięcego uwiądu, obciągała cia' 
ło. Głowa duża chwiała się na szyi pisk^' 
cia, a wyschłe śzponki: ręce małe zacisk3'  
ły się w koło matczynego palca. Dzieck® 
nie śmiało się, lecz z niewzruszoną pcn'ril'  
gą oddawało się jakoby kontemplacji, 
gie, posadzone na koszykowej wadze, pła' 
kało cicho łzami ludzi doroshmh, mądf^ 
zawstydzone cierpieniem, którego pobudk* 
były tak błahe...

Poważnie, jakby obrządkowi chrz^  
przypatrywała się ceremonjalowi oględ^® 
matka. Włosy jei, czesane pretensjonalni* 
suknia staroświecka z bufami u ramion, &fy
łera szeroka i długa przypominała post3* 
ede z obrazów Brun Jensa. , 1

Z pośród pieluch grzebały się ręce & ' 
ne, nogi maluchne trzeciego z kolei niersfy 
wlęcia. '

Leżało ono w ramionach kobiety 
nej, ładnej, -miło odbijającej od tła
skich proletarjuszck ordynarną zdrowoś®1? 
dziewuchy wieiskiej. Lamenty głośne o*
biedą przerwał doktór imperatywnie: j

— Dziecko do trzech miesięcy tctfP 
być karmione przez matkę.

— Kiedy ja iestem mamką, a dzicc* j[ 
na wych iwek oddaię — broniła się.

— Co? — obejrzał się za jej bujną P0* 
stadą.

— A gdzie jest ojciec dziecka?
— Pojechał. >
— Małe nie może dostać pomocy- 
Zaczęła łkać. W płaczu była teka

czywistość męki i miłości, że doktór ul®S'
(Dok. nast.) -

•*



Nr. 329 ^ R O B O T N I  KK, piątek, 1 grudnia 1922 r.

jP-' 400 więźniów politycznych przewiezio- 
2 więzienia w Limerick na okręt i octpra- 

J^°n° w nie' iadomym kierunku; w pobliżu 
, evvport‘u zabitych zostało 7 żołnierzy z o- 

1 stron walczących i t. d.

i ^  Lozannie Rzeczpospolitą reprezentuje.., pan 
Czechosłowację zaś — pian Benesz. Ten żwa- 

| czynny minister ma czas i chęci na podej mo- 
T**™6 dalekich podróży. Jakież interesy ma Czo- 
^°®łowacj« nad Bosforem? w Azji Mniejszej? Ale 
• Benesz jest i depesze PAT'a pouczają nas, że 
*yjazd p. Benesza do Lozanny został uczczony 

r^doniejm  Pan Benesz wraca z Paryża, dokąd 
“ził po doktorat Sorbony. Zaś w Lozannie nad 
eresami Polski czuwa... p. Ładoś... Mała różni-
— nieprawdaż?

t a i  w p m ®  i M m
w Warszawie.

_ Z kół robotników metalowych otrzy­
mujemy nast. artykuł:

W e wszystkich innych gałęziach prze- 
jYsłu reguluje się płace eonajmniej raz na 

miesiące specjalnymi dodatkiem do 
f|*c zasadniczych, gdyż tylko tym sposo- 
***1 płaca może być tak uregulowana, by 

f°hotnik w tych ciężkich warunkach życio- 
^ c h  mógł jako tako wegetować. Ostatnio 
Maoe w  przemyśle górniczym podwyższono 
0 60 proc., w przemyśle naftowym o 95 

w stosunku do płac wrześniowych za­
sadniczych — chociaż robotnicy każdego 
^esiąca otrzymują podwyżki na pod: '.iwie 
p rostu  cen. P. Okolski nie tylko nie uzna- 

podobnej regulacji płac, ale w  wielu wy­
r k a c h  zwalczał wszystkiemi środkami —  
c° mu się w zupełności udawało —  pod­
wyżki płac, mające nastąpić na zasadzie 
p rostu  cen wskazanych przez Gł. Urząd 
'••tatystyczny. Pan profesor obcinanie płac 
t*°niżej wzrostu drożyzny — tłumaczy Lo­
gicznością powstrzymania dalszego wzro­
ku drożyzny! Jednak nigdy nie głowił się 
^ tym kierunku jakby to należało bodaj o  
^ o m n y  procencik ukrócić paskarskie zv- 
jpi fabrykantów. Motyw co do zwalczania 
drożyzny iście paradny, spłodzony w głs»- 
^  p. profesora, gdyż drożyzna szaleje w  
j^ebywaly dotąd sposób, a robotnicy meta­
l i  praktvkami p. Okolskiego doprowa­

dzeni zostali do najskrajniejszej nędzy.
Nie mamy zamiaru bawić się w proro- 

lbva. ale jeżeli przemysłowcy nadal pozwo- 
prowadzić się na pasku p. profesora, to 

*t*“zadługo odczują na przemyśle tę zgubną 
Politykę. Zwracamy uwagę, że już dziś da- 
I® sie odczuwać wielki brak robotników 
y^alifikcwanych, a wiec przy ponow ieniu  

konjunktury fabryki opustoszeją, gdyż 
l o t n i c y  zrażeni takiem drakońskie™ p o ­
mpowaniem wobec nich w  najcięższych  
tru n k a ch  życiowych — wyemigrują za- 
®ranicę. W ówczas przemysłowcy nie bedą 

możności wynająć do pracy p. inżv>iera 
Profesora, by zastapić robotników7. Prze­

mysłowcy w interesie własnym i interesie 
^Zwoju przemysłu powinni zerwać ze 
‘•Suhna polityką p. profesora —  zawrzeć 
°^Powicdnią umowę, na podstawie której 
r°botnicv otrzymają stosowne poćhwżki, 
Wyż tylko tym sposobem wzbudzą u robot- 
^ ó w  zaufanie i przywiązanie do roazime- 
8° przemysłu.

Ili i i  repatrjutśw.
Niedawno pisaliśmy o gwałtach, doko- 

^Ywanych na repatriantach Polakach przez 
j^wieckie w ładze graniczne. Rząd sowiec­
ki znalazł dla siebie niewyczerpane źródło 
?pchodu z mienia repair jantćw, które od­
bierają im urzędnicy sowieccy na granicy 
Pilskiej. Do redakcji naszej zgłosiła się p. 
A lek san d ra  Sizowa, obywatelka polska, 
Usłana przez Rząd carski do Narymskie- 

kraju, córka powstańca z 63 r., która w  
“Pcu przekroczyła granicę polską pod 
$tołbcami. W Niegoriełoje urzędnik so­
wiecki dokonał rewizji i odebrał pieniądze 
^ markach polskich i niemieckich, oraz dy- 
’̂an. Pieniądze te i dywan stanowiły jedy­

ny dobytek p. Sizowei! Po odebraniu tych 
f*eczy wręczono p. Sizcwej kwit, z któ- 

repatr jantka zgłosiła sie do polskiej 
pclegacji rerotrj acyjnej w  W arszawie, ale 
bezskutecznie.

Fakty, jak ten. który wyż ci podaliś­
my, są na porządku dziennym. Skargi re­
pair jardów mnożą sie, a polska delegacja 
^ komisji repatriacyjnej milczy.

Snrawą gwałtów dokonywanych na 
^Datrjantach ma się zajnć, jak się dowia­
dujemy, Zw. Parłam. Socj. Polskich.

W yszła z druku broszura:
JA N  J AUR ES DO MŁODZIEŻY 

Tłom. Henryk Brzrnaski 
Skład główny: E. Wemde i S-ka.

Cena 300 mk.

ZaruardasasiB stróża
przez rządcę w ątltn

Od Zw. Zaw. Rob. Rolnych (oddział 
krasnostawskij otrzymujemy list następu­
jący:

W  nocy z dn. 22 na 23 listopada b. r, 
rządca majątku „Stary Dwór" (gm. W yso­
kie, pow. krasnostawski), Józef Szafrański, 
wystrzałem z rewolweru zabił stróża tego 
folwarku, ojca 5 dzieci, tow. Jana Salka.

Mordu dokonał z zemsty za to, że Sa­
lek podał na Komisję Rozjemczą właścicie­
la Starego Dworu, Sobocińskiego Stanisła­
wa, wybitneg} działacza Związku Ziemian, 
z powodu niewydawania crdynarji. W łaści­

ciel Starego Dworu, Sobociński, oddawna 
tolerował postępki rządcy Szafrańskiego, 
jak: 1) rzucanie granatami rącznemi w  go­
spodarzy z  sąsiedniej wsi, 2) strzelanie do 
ludzi, 3) niewydawanie robotnikom św iad­
czeń należnych, 4) bicie i terorjzow anie  
dzierżaw cy sadu , który, pomimo że zapłacił 
Sobocińskiemu za sad owocowy, musiał się 
z  niego wynieść w  obawie o swe życae i po­
zostawić zapłacone owoce i t. p. W szystko 
to uchodziło Szafrańskiemu pod możną o- 
pieką Sobocińskiego bezkarnie, aż doszło 
clo tego że w nocy 23 listopada dopuścił się 
morderstwa.

Rządcę Szafrańskiego aresztowano, 
Czybv i Sobocińskiego nie należało pocią­
gnąć do odpowiedzialności ?
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Ostateczne  zmiany w podziale mandatów poselskich
i sena orskich.

(Dokończenie),

Państwowa Komisja Wyborcza us tali ta  nastę­
pujące zmiany w przydziale mandatów:

Zygmunt Żuławski wybrany posłem z listy 
Nr. 2, państwowej oraz w okręgu 42 (Kraków-po­
wiat), przyjmuje mandat w okręgu 42. Wobec tego 
Komisja Państwowa powołuje na zwolnione miejsce 
z listy państwowej Nr. 2 jako posła Zygmunta Za­
rembę.

Jędrzej Moraczewshi, wybrany posłem z listy 
Nr, 2 na Sejm równocześnie z listy państwowej i w 
okręgu Nr. 52 (Stryj), przyjmuje mandat w okrę­
gu 52. Wobec tego Komisja Państwowa powołuje na 
zwolnione miejsce z listy Nr. 2 państwowej jako 
posła Adama Kurylewicza.

Herman Lieberman, wybrany posłań na Sejm 
z listy Nr. 2 w okręgu 48 (Przemyśl) i  równocześnie 
powołany na posła z tejże listy państwowej, przyj­
muje mandat w okręgu 48. Wobec tego Komisja 
Państwowa powołuje na zwolnione miejsce z listy 
Nr. 2 państwowej jako posła Juliusza Smulikow­
skiego, a ponieważ jest on wybrany równocześnie 
posłem z listy Nr. 2 okręgu 51 (Lwów), przyjmuje 
więc ten ostatni mandat, zrzekając się mandatu z 
listy państwowej. Wobec tego Komisja Państwowa 
powołuje dalszego zastępcę Józefa Adamka z Ka­
towic,

Józef Sanojca, przyjmuje manldat posdlski w 
okręgu Nr. 42 (Kraków-miasto). Komisja Państwo­
wą powołuje na zwolnione miejsce jako posła z li­
sty państwowej Nr. 3 Hipolita Śliwińskiego.

Abram vel A deli Truskier przyjmuje mandat 
do Senatu z województwa Wołyńskiego. Wobec te­
go Komisja Państwowa powołuje na zwolnione 
miejsce do Senatu z listy Nr. 16 w województwie 
Kieleckiem Salomona Weirtzichera, który przyjmu­
je mandat poselski w okręgu Nr. 21 (Będzin), Ko­
misja Państwowa powołuje na zwolnione miejsce 
senackie w syojewództwie Kielcckicm jako senato­
ra Mojżesza Deutsckera.

Zygmunt Nowicki przyjmuje mandat poselski 
w okręgu Nr. 14 (Łódź-powi&t). Wobec tego Komi­
sja Państwowa powołuje na zwdbaone miejsoe jako 
posła z liity państwowej Nr. 3 Tadeusza Józefa 
Seiba,

Stanisław Kalinowski przyjmuje mandat sena­
torski w województwie Nowogrodzkrcm. Wobec te­
go Korni',ja. Państwowa powołuje na senatora na 
zwolnione miejsce w wciew. Wileósłdem Aleksan­
drę Kamicką.

Michał Ringet przyjmuje mandat dc Senatu z 
wojew, Stanisławowskiego. Wobec tego Komisja 
Państwowa powołuje na ewolnione miejsce posła 
do Sejmu z listy Nr. 17 — a) w okręgu 52 Karola 
Chaima Ajzenaztajna, — b) na zwolnione miejsce 
senatora w wojew, Ta.nnopoJ®kiem t . listy Nr. 23 
Rottenstreifa Fiischla.

Mo:es Frostig przyjmuje mandat w okręgu 48 
(Przemyśl). Wobec tego Komisja Państwowa powo­
łuje na zwolnione miejsce w okr. Nr. 52 jako po­
sła z listy Nr. 17 Dawida Schreibcra.

Ozjasz Them przyjmuje mandat do Sejmu z o- 
kręgu Nr. 41 (Kraków). Wobec tego Komisja Pań­
stwowa powołuje na zwolnione miejsce: a) z listy 
Nr. 28 w ołcr. 47 (Rzeszów) Majera Szaipito, b) z  
listy państwowej Nr. 16 Fabjana Jeremieza-

Majer Szapiro przyjmuje mandat do Sejmu w 
okręgu 1 (m. st. Warszawa). Wobec tego Komisja 
Państwowa powołuje n>a zwolnione miej-sce z listy 
Nr. 28 w okręgu 47 (Rzeszów) Fajwla Stempla.

W ładysław Kiernik przyjmuje mandat poselski 
z okręgu 44 (Nowy Sącz). Wobec tego Komisja Pań­
stwowa na miejsce zwolnione z listy państwowej 
powołuje jako posła Bogusława Miedzińskicgo,

Szczepan Rybacki zrzekł się mandatu. Wobec 
tego, że zastępca Aleksander Danielak również 
zrzekł « ę  kolejności zastępstwa, Komisja Państwo­
wa powołuje na zwcdnśanc miejsce z bsty Nr. 5 w 
okręgu Nr. 21 (Będzin) jako posła Stanisława Łań­
cuckiego.

Maciej Rataj przyjmuje mandat w okręgu 49 
(Sambor). Wobec tego Komisja Państwowa powo­
łuje na miejsce zwolnione na liście państwowej ja­
ko posła Marjana Dąbrowskiego.

Jan Dąbski przyjmuje mandat poselski w okr. 
Nr. 11 (Łowicz). Wobec tego Komisja Państwowa 
powołuje na zwolnione miejsce w liście państwo­
wej Nr, 1 Jana Bryla ze Lwowa.

Jan Dębski przyjmuje mandat poseldki w okr. 
Nr. 26 (Lublin), Wobec tego Komis ja Państwowa 
pewoluje na miojece zwolnione z listy państwowej 
jako posła W ładysław . Pyrkę,

Jar. Kowalczuk przyjmuje mandat poselski w 
okręgu Nr. 25 (Biała Pnatłanka). Wobec tego Komi­

sja Państwowa powołuje na zwolnione miejsc® z 
listy państwownj Antoniego Anusza.

Stanisław Kiel uh zrzeka się. mandatu posel­
skiego, wobec czego Komisja Państwowa na zwol­
nione miejsce z listy państwowej Nr. 1 powołuje 
Marjaoa Szydłowskiego.

Andrzej Pluta przyjmuje mandat na Sejm z o- 
kręgu Nr. 47 (Rzeszów), wobec tego Komisja Pań­
stwowa powołuje na zwolnione miejsce w liście 
państwowej na posła Augusta Lizaka.

Henryk W yrzykowski przyjmuje mandat posel­
ski w okręgu Nr. 14 (Łódź-powiat). 'Wobec tego 
Państwowa Komisja powołuje na miejsce zwolnione 
z listy państwowej Nr. 1 Tomasza Wiłkońsldcgo,

Alfons Erdman przyjmuje tras.dat na Sejm w 
okręgu Nr. 22 (Sandomierz). Wobec tego Państwo­
wa Komisja powołuje na zwolnione miejsce z listy 
państwowej Nr. 1 Zygmunta Rusineka.

Ozjasz Than przyjmuje mandat poselski z li­
sty Nr. 25 z okręgu 41 (Kraków-mśasito). Komisja 
wobec tego powołuje m  renetorw z listy Nr, 16 ©- 
kręgu m,. Warszawy Mozesa Eljasza Koemera.

Mieczysław Krzyżanowski zrzeka się mandatu 
sejmowego w okręgu wyborczy™ Nr. 63, zastrzega­
jąc sobie nadal prawo wyboru pomiędzy m ar da tern 
sejmowym w okręgu 62, a senackim. Wobec tego 
Komfeja Państwowa na zwolniony mandat z listy 
Nr. 1 w okręgu 63 (Wilno) powołuje Bronisława 
WędsziagoJskiego.

W ładysław Her- przyjmuje mandat w okręgu 
32 (Bydgoszcz). Wobec tego Komisja Państwowa 
powołuje na posła z listy Nr. 7 państwowej Karola 
Popiela.

Ludwik Waszkiewicz przyjmuje mandat w o- 
ktęgu Nr. 13 (Łódż-miasto). Wobec tego Komisja 
Państwowa na zwolnione miejsce z listy Nr. 7 pań­
stwowej powołuje Antoniego Ciszaka.

Adam Chądzyński przyjmuje mandat w okręgu 
Nr. 29 (Tczew). Wobec tej?o Komisja Państwowa 
na zwolnione miejsce na liście państv<r*rej powo­
łuje na posła z listy Nr. 7 Franciszka Roguszczaka.

Eljasz Kiszbręun przyjmuje marudat poselski z 
listy Nr, 16 na zwolnione miejsce w okręgu Nr. 1 
(Warszawa-miasto) Szapiro Mejera.

Samuel Podhorski przyjmuje mandat w okręgu 
57 fŁt*dk). Wobec tego Komisja Państwowa na 
zwolnione miejsce w okręgu 56 (Kowel) powołuje 
ra  posła z listy Nr. 16 Andrzeja Rra.tu*iuu

Konstanty Skirrmtnf zrzekł sie maudatu. Wo­
bec tego Korniej* Państwowa powołuje na zwolnio­
ne miejsce jako senatora z listy Nr. 8 państwowej 
Macieja Głcgisra,

Józel Haller przyjmuje mandat z okręgu Nr. 1 
(Warszawa-miasto). Wobec tego Komisjo Pań­
stwowa powołuje na zwolnione miejsce w  okręgu 
Nr. 17 (Częstochowa) jako posła z listy Nr. 8 S ta­
nisława Wartalskicgo,

Jan Łaszcz przyjmuje mandat do senatu z wo­
jewództwa lubelskiego. F,' obce tego Komisja Pań- 
sbu-owa oa zwolnione młejroe posła do Sejmu z listy 
Nr, 8 z okręgu 24 (Łuków) powołuje Wacława 
Kryńskiego.

Ksiądz arcybiskup Teodorowicz przyjmuje
mandat z województwa warszawskiego. Wobec te­
go Komisja Państwowa rea zwolnione miejsce se­
nackie powołuje z listy państwowej Nr, 8 Stefana 
Smuhdrego, .aś w wojeszdztwie S ti  rJ« i a wo ws tdc m 
ńlicbała Slcińskiego.

Jan Tabor, wybrany z li»ty Nr. 3 .pŁi«!.-voa*ej 
i w okręgu Nr. 42 ! Krak ów), wystooczającego O- 
śwaaidczeoiz nie złożył- Wobec tego Komis; a uwa­
ża J a m  Tabor a ze wybranego z bsty okręgowej. 
Na zwolniona przez to w ojsoe na Kicie państwo­
wej powołuje Todetiaza Niedzielskiogo z Warszawy, 
przyjmując zarazem -do wiadomońci pismo Jana 
Ledwocłta, wybranego posłem z lici y Nr. 3 w okrę­
gu Nr. 20 (Kielce), w którem ten is tea mandat 
przyjmuje, zrzekając się n? rzecz owego następcy 
ewentualnego mandatu z listy państwowej.

Bronisław Krzyżanowski jest wybreay równo­
cześnie posłem do Sejmu z listy Nr, 1 v/ okręgu 62 
(Lid*) i s -e to re m  z listy Nr. 1 w okręgu woje­
wództwa wileńskiego oraz że o4w iadc/m ia przewr- 
daiunego w art. 114 ord, wyk. eejns. do tej chwili 
ftie złożył wobec czego, ań d» złożenia takiego o- 
świaidcrenia ®i» przysługuje mu p iw o  -wstąpiecia 
a t i  d e  Sejmu, ani do Seaata.

Na te *  poeiedzeele zamkaięto.

M  l i i i i t e n n .
T b w m y sjp-ftt&lowit i  senatorzy titehI 

pnyhyć du klnbn dziś, w pdftck, e  gitdz. 
16-ej ran*. Pcerpthsmiie Z. P. P. S. odhę- 
dm« się zpitm  po ppjsiediseiniti Senatu.

Prezydynaa Z. P. P. S.
Porządek dzienny dzisiejszego 2-go posiedzenia 

Semrtu o go-d?. 11 rana, przewiduje: 1) Ślubowanie, 
2) Wybory prezydium.

Porządek dzienny dzisiejszego 2-go posiedzenia 
Sejmu przewiduje: 1) Ślubowanie. 2) Wybory pre- 

t zydjum. 3) Wuiosek tow. Liebermana i tow. w spra- 
I wie wypuszczenia ua wolność uwięzionych nowowy- 

branych posłów, Królikowskiego i Marka Łuckie- 
wicza.

NOWY URIEL ACOSTA.
Wielka klątwa.

Na plenarnem posiedzeniu Koła żydowskiego 
tł. 29 ub. si, powzięta została następująca uchwała 
w sprawie stosunku Koła do p. Priłuckiego.

..Biorąc pod uwagę .sprzeczne z ełamentarnemi 
zasadami moralności i uczciwości sposoby walki, 
jekierai się posługiwał podczas kam paaji wybor­
czej pos. Priłucki, i te niebezpieczne dla żydostwa, 
a świadomie fałszywe oskarżenia ogółu żydowskie­
go o tendencje antipaństwowe, jakie szerzył i sze­
rzy on osobiście i przez swoich a jentów, Koło ży­
dowskie uchwala nieutrzymywać żadnych stosunków 
z posłem Priłuckim".

Koło żydmoskie.
Posłowie i senatorzy Żydzi wybrani i  różssych 

Kat, prócz wyklętego p. Priłuckiego — utworzyli 
wspólne „Koło żydowskie".

W skład Koła wchodzą: 1) Klub Żyd- Rady 
Narodowej (lista 16) pod przewodu, pos. Thuna i 
Griinbauma, do którego należy 13 posłów i 4 se­
natorów.

2) Klub ejoaistów Wschodmio-Galic. (lirta 17), 
z pos. Reichem na czele. Należy doń 15 posłów t 4 
senatorów.

3) Klub ortodoksów, z p. Kirszbraranem, skła­
dający eię z. 5 posłów i 7 senatorów.

Wreszcie 4) klub kupców: 1 poseł i 2 renato- 
rów: pp. Szereszcwski, Truskier i Wiślicki.

Podział miejsc poselskich na sali obrad.
Na wczorajszej naradzie przewodniczących 

klubów ustalono podział miejsc na sali podczas 
plenarnych obrad sejmowych.

Z 1S miejsc w pierwszym rzędzie otrzymują, 
licząc od lewej stromy: P. P. S. — 2, Ukraińcy i 
Białorusini — 1, Żydzi — 1, Wyzwolenie — 2, N. 
P . R. — 1, Piast — 3, Ch jena cała (Zw, Lud.-Nar., 
Ch.-D. i klub Dubanowicza) — 7, Niemcy 1.

Posłowie należący dc tych klubów rorrarosz­
czeni są wzdłuż sali, za miejscami wyznacz on cmi 
w pierwszym rzędzie.

Fuzja kat.-lud. z klubem Dubanowicza.
Klub Nar. Chrz. Str. Lud- powiększył *ię o 5 

posłów z grupy p. Matakicwicza. Do klubu zatem 
pp. Dubanowicza i Strońskiego należą ugrupowa­
nia: N. Ch. Str., wielkopolscy agrarjusze z pi Chła­
powskim na czele oraz kat.-ludowi.

EGZEMPLARZ OZDOBNY KONSTYTUCJI 
17 MARCA 

KanceiaTja sejmowa komunikujei że w kance­
larii złożony jest ozdobny egzemplarz konstytucji Z 
dnia 17 marca 1921 r., który ma być podpieaay 
przez -wszystkich członków Sejmu Ustawodawczego, 
n po podpisaniu złożony w Muzeum Narod-owem w 
Warszawie. Kancelarja uprasza pp. posłów, oby w 
najbliższym czasie podpisy swe złożyli.

Sr@nika polityczna
Z RADY MINISTRÓW.

Na posiedzeniu w dniu 30 listopada r. b. Rada 
Ministrów uchwaliła: rozporządzenie w przedmio­
cie zmian w sprawie dodatków rodzinnych dla o*ób 
wojskowych na czas ćwiczeń poza obrębem stałe­
go garnizonu, wnioski ministra wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego w sprawie rozciągnięci* 
mocy dekretu o obowiązku mkotaym na ziemię wi­
leńską i ziemie wschodnie, statut rady sztuk pięk­
nych przy minieterjum wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego; poza tern Rada ministrów zała­
twiła szereg spraw bieżących, wniesionych przez 
poezczególnych ministrów,

ARESZTOWANIE CZŁONKÓW BOJÓWKI 
UKRAIŃSKIEJ.

W  związku z morderstwem Łanowego poficja 
wykryła organizację bojówki ukr, w powiecie raw­
skim, Aresztowano licznych członków tej bojówki, 
między innymi Mikołaja Mitwijowa, dyrektora 
szkoły w Podubcach i Michała Kożuszka z SrabelkL

Na sądzie doraźnym w Złoczowie, uprawę Gó­
ra lewicz a, co do napadu ca J  aćkowoe, przekazań* 
do sądu zwyczajnego.

mtm.

Kaia’aie 8 1  Fażyczkę Złof|.

— 10 grudaia otwiera *ię w Hadze wstoch- 
światowy kongres przeciw wojnie, który będzie 
trw ał 5 dni. Kongres zwołuje Amsterdamska Mię- 
dzynorodór.ka Zawodowa, zapraszając aań wszyst­
kie orgaaizacj-e pacyfistyczne. Będzie to zapewne 
nąj większy z dotychczasowych dcmoostracji peze- 

t erw wojnie. Zgłosiły już swój udział: 13 oałeżących 
sto Amsterdamu oemlrali zawodowych m. to. Pol­
ska; 16 międzynarodowych organizacji zawodswych; 
II Między&arodówka socjałistyeaaa z 6 r-ależs-cemi 
• •  suuj organizacjami; Miądzynarodówka udedeś- 
aka i  3 orgoniuBcje; Między*. Zw, Spółdzielni; Mię-

!
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dzyn. Robotników Młodocianych; Związek Międzya, 
Pacyfistów i in.

— W Berlinie wybuchł 25 listopada stra jk  ak­
torski. S tanęły wszystkie teatry, z w yjątkiem  pań­
stwowych, które być może również się przyłączą do 
stra jku  ze względów solidarności. A ktorzy należą 
do siir.ego Związku zawodowego, obejm ującego oałą 
Rzeszę. W alka zapow iada się ostra. D yrektorzy 
teatrów  berlińskich zobowiązali się nie przyjmo­
wać żadnego z aktorów, biorących udział w s tra j­
ku, w przeciągu 5 la t

— P artja  ludowa słowacka, na której czele 
sta ł ks. HI ink a, rozpadła się na dwa odłam y. Część 
k tóra  w ystąpiła z .partji, założyła nową pod nazwą 
, .niezależnej partji chrzęści jańsko- spoi eczne j " z 
po*. Vrabec'em na czele.

— Na bankiecie, urządzonym na cześć delega­
tów 4-go kongresu międzyn. komunistycznej, Lenin 
w yraził swe niezadowolenie z akcji H erriot'a, k tóry 
przedstaw ia rząd sowietów jako poczciwych pacy­
fistów burżuazyjnych. podczas gdy — powiada Le­
nin — bolszerwizm nadał wysoko dzierży pochodnię 
rewolucji, a  jeśli idzie na ustępstwa w stosunku do 
kapitalistów  zagranicznych, to czym to jedynie ze 
względów taktycznych, wyczekując na chwilę, gdy 
można będzie wznowić ofensywę.

Znana piosenka! Wobec delegatów komunistów 
zagranicznych trzeba oczywiście udawać, że się je ­
szcze jest komunistą, i że tylko „chwilowo" zawiera 
się przym ierze z kapitałem . A jednocześnie przed­
stawiciele sowietów w różnych krajach zachodnich 
•dżegnyw ują się od komunizmu, jak  djabeł od wo­
dy święconej.

— R ada P racy i Obrony w Rosji Sowieckiej — 
jak donoszą z Moskwy — przyjęła projekt opraco­
wany przez W łudimirowa, na zasadzie którego ma 
nastąpić dalsze stopniowe usuwanie nacjonalizacji 
W wielkim przem yśle państwowym i w górnictwie. 
Dalej pro jekt przew iduje radykalną zmianę polity­

ki W aiesztorga i monopolu państwowego w dziedzi­
nie handlu zagranicznego, rozszerzenie praw  p ry ­
watnych spółek akcyjnych, banków i L p.

P ro jek t W ładim irow a przedstaw iony zostanie 
do zatw ierdzenia kongresowi sowietów w grudniu.

—  25 i 26 listopada odbyły się w Leodjum 
(Belgja) uroczystości na cześć znakomitego kom­
pozytora Cezara F rancka w związku z jubileuszem 
stulecia jego narodzin.

—  S tatek  .Columbia" po wyruszeniu z G las­
gow do Nowego Yorku, zatrzymano, zanim w płynął 
na pełne morze i zarządzono na ni-m rewizję po­
dróżnych. O kazało się, że 16 pasażerów było bez 
paszportów, a dostali się na pokład przez przeku­
pienie 2 m arynarzy. Rewizji dokonano wskutek 
skarg rządu Stanów Zjednoczonych, na liczny na­
pływ pokryjom u podejrzanych elementów. Winnych 
zaaresztowano.

— 26 listopada znowu odbyła się manifestacja 
bezrobotnych w Londynie. Przyjęto rezolucję, te  
bezrobotni dążyć będą do uzyskania za wszelką ce­
nę wizyty u Bonar Law’a, by przedstaw ić mu roz­
paczliwy stan  bezrobotnych.

—  Na uniwersytecie w M adrycie wybuchł o ry­
ginalny s tra jk , zarówno studentów, jak profesorów. 
W ybuchł on z tej racji, że policja w ystąpiła zbroj­
nie przeciwko studentom, którzy manifestowali 
przeciwko „juntom" (reakcyjnym organizacjom ofi­
cerów). Profesorowie i dziekani stanęli w obronie 
studentów i zażądali usunięcia prefekta policji na 
co rząd  się nic zgodził. Delegacja profesorów i stu­
dentów udała się do min. oświaty z żądaniem  sa­
tysfakcji, w przeciwnym razie stra jk  zostanie prze­
dłużony i w  razie potrzeby uniw ersytet odw oła się 
do pomocy innych elementów.

— 26 listopada parlam ent austriacki po d łu ­
gich i burzliwych naradach, trw ających całą noc, 
przy jął układ genewski, zaw ierający kontrolę fi­
nansową A ustrji za cenę pożyczki zagranicznej.

J O L I

SYTUACJA NA KONFERENCJI.
Wiedeń, 30 listopada. (A. W.). — 

„Neue Freie Presse" donosi z Lozanny: W 
podkomisji dla wysp Egejskich doszło 29 
b. m. do burzliwych starć między sojuszni­
kami a Turcją. Rzeczoznawcy Ententy za­
żądali aby nietylko wyspy Edej side zosta­
ły ewakuowane z wojsk, ale także wybrzeże 
Azji Mniejsze|. Turcy oświadczyli, że na to 
żądanie nie mogą sic zgodzić i że ta sprawa 
winna bvć traktowana łącznie ze sprawą 
cieśnin Dirdanetskich. Turcy wysunęli to 
żądanie, licząc na poparcie Rosji. 29 b. m. 
pc południu odbyło się posiedzenie komisji 
dla spraw terytorialnych. Venizelos nie 
wziął osobiście w tern posiedzeniu udziału, 
zastępował go poseł grecki w Londynie. 
Zerwanie stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Angiją a Grecja niewątpliwie odbije 
się także na obradach konferencji. Podnie­
siono nawet za kulisami kwestję, czy an­
gielscy i greccy' delegaci mogą nadal obra­
dować przy jednvm stole. Grecy wskutek 
Wykonania wyroku śmierci na ministrach 
fcnaJeżli się w Lozannie w bardzo dężkiem  
położeniu, gdyż teraz faktycznie są ztrpeł- 
lie izolowani. Krążą pogłoski, że Anglja 
ikorzysta teraz ze sposobności, by odsunąć 
zię ostatecznie od Greków, a to tembar- 
dzicj, że Bonar Law sympatje dla Greków 
żrwaźa tylko jako niemiłą spuściznę po 
Lloyd George'u.

Z KOMISJI DLA SPRAW TERYTO- 
RJALNYCH.

Lozanna. 30 listopada. (PAT). — Dzi­
siejsze posiedzenie komisji dla sp^aw tery­
torialnych i wojskowych poświęcone było 
kwestji cieśnin morskich. Do dyskusji jed- | 
lak nie doszło, ponieważ na prośbę dele- j 
gacji r o spiskiej obrady odroczono oo ponie- | 
działku. Skład delegacji rosyjskiej rie jest 
jeszcze zupełny, oczekują bowiem przyjaz- i 
du Cziczerina i jego towarzyszy, którzy 
mają przybyć około soboty lub niedzieli, W

międzyczasie reszta komisji prowadzi w  
dalszvm ciągu swe prace.
Z KOMISJI GOSPODARCZEJ I FINAN­

SOWEJ.
Lozanna, 30 listopada. (PAT) — U- 

konstytuowały się już podkomisje komisji 
gospodarczej i finansowej i rozpoczęły swe 
prace.

Wczoraj zebrała się podkomisja dla 
spraw komunikacyjnych i transportowych. 
Na przewodniczącego wybrano Fontaine'a 
(Angiją). * „ . ..

Dziś odbyło się posiedzenie podkomisji 
dla spraw finansowych, na którem wybra­
no przewodniczącego Bomparda (Francja). 
Po południu zebrała się podkomisja dla 
spraw celnych i transportowych która 
pierwsze posiedzenie odbyła wczoraj. Prze­
wodniczącym tej komisji jest Mussein Bej.

Przewodniczącym podkomisji dla 
spraw gospodarczych wybrano Nogara 
(Włochv).
BIEG ROKOWAŃ JEST NORMALNY.

Paryż, 30 listopada. (PAT). Havas — 
Pogłoski jakoby obrady w Lozannie przy­
jęły niebezpieczny kierunek, mogący dopro­
wadzić do zerwania konferencji -— są naj­
zupełniej bezpodstawne. Rokowania w isto­
cie toczą się — pomimo napotykanych z na­
tury rzeczv przeszkód — zupełnie normal­
nie. Zachodzi podejrzenie, że wszelkie te­
go rodzą i u. pogłoski są puszczane świado­
mie w celach speknłacii Giełdowej.

PLANY BENESZA.
Londyn, 30 listopada. (PAT.). Reuter, 

podaje w doniesieniu z Lozanny wywiad z 
Beneszem, który oświadczył, że przybył do 
Lozanny, aby spotkać się z przedstawicie­
lami innych państw Małej Ententy, oraz o- 
mówić z nimi kwestie finansowe i gospodar­
cze, wreszcie, by się poinformować o prze­
biegu prac konferencji. Benesz zaznaczył, 
że Mała En lenta posiada dosyć siły, aby za­
pobiec wszelkim niebezpieczeń stwom, jakie 
mogą zawisnąć nad Europą środkową.

Przed konferencją rozbrojeni- w ą
PRZYBYCIE DELEGACJI.

Moskwa, 30 listopada. (PAT). *— 0 -  
twarcie konferencji rozbrojeniowej ‘ odbę­
dzie się dn. 2 grudnia. Dotychczas przybyły 
następujące delegacje: finlandzka, estoń­
ska i litewska Spodziewane jest przybycie 
delegacji polskiej w dniu dzisiejszym.

SKŁAD DELEGA CJI.

Ryga, 28 listopada. (PAT). (Spóźniona). W czo­
raj w yjechała do Moskwy delegacja łotewska na i 
konferencję rozbrojdniową. W  sk ład  delegacji ło- j

tewskiej wchodzą: wic cm in. spraw  zagr. Salnais,
pierwszy sekretarz Sejmu W es man, dyrektor de­
partam entu poKł. Schumann i  pomocnik szefa sztabu 
Ramats,

W  skład delegacji estońskiej wchodzą; poseł 
estoń ski w Rydze Se jamy, poseł w Moskwie Birlca, 
gen. Li ja pozatera rzeczoznawcy; pułk. Ręka, Laa- 
maio i Dittmatm.

Delegację litewską stanowić będą: poseł litew ­
ski w  Rydze Ran mus, w iceminister obrony krajowej 
Papoczkis, dyrektor depart. Lisowski i rzeczoznaw­
ca wojskowy, gen. R adus-Zenkkw icz.

Cztczerin w Berlinie
Berlin, 30 listopada. (PAT). Cziczerin przybył 

tu dzisiaj w południe, a wieczorem odjeżdża do 
Lozanny, Po południu odbyła się na je^Jo cześć u 
kierownika wydziału dla spraw zagranicznych Mal- 
zsihna przyjęcie, w którem wziął udział także kan­
clerz Rzeszy Cutio i minister spraw zagranicznych 
Rosenberg.

EXPOSE CZICZERINA. 
ie r iin , 30 listopada. (PAT). Czicaerin złożył 

wobec przedstawiciela prasy następujące oświad­
czenie: Rosja będzie się domagała przyznania w

Odszkodowania

ma się odbyć w Londynie spotkanie pre- 
mjerów: angielskiego, francuskiego i wło­
skiego. Przedmiotem obrad będzie sprawa 
programu konferencji brukselskiej.
PROGRAM NARAD LONDYŃSKICH.

Paryż, 30 listopada. (PAT.). W spra- 
! wie obrad londyńskich podaje „Petit Pa- 

risien“, że r,a konferencji tej będzie rozpa­
trywana sprawa moratorjum dia Niemiec, 
oraz kwest ja, czy należy na konferencji 
brukselskiej zająć się ustaleniem całego 
niemieckiego i czy nie można by jednocze­
śnie zbadać kwestji długów miedzy so j u sz- 
niczvch. Wreszcie mają być rozpatrywane 
środki przymusowe przeciwko Niemcom 
na wypadek, gdyby nie wypełniły one swo­
ich zobowiązań.

WŁOSI O ODSZKODOWANIACH.
Rzym, 30 listopada. (PAT.). „Mcssa- 

gero“ pisze, że nie sposób przypuścić, aby 
Włochy przy swoim stanie finansowym mo­
gły zrezygnować na rzecz Niemiec z należ­
nych od nich odszkodowań. Niemcy — pi­
sze „Messagero"—znajdą środki do zapła­
cenia, zwłaszcza skoro się zważy, że ich 
zapas złota dotychczas bynajmniej nie zo­
stał wyczerpany. Co do tego punktu paru­
je zupełna jednomślność pomiędzy W ło­
chami a Francją, różnice zaś poglądów do­
tyczą tvlko sposobu postępowania w tym 
wypadku, gdvby Niemcy uchyliły się od 
płacenia. Włochy pomimo wszvstko nie od­
mówią swego poparcia dla polityki francu­
skiej, postawią jednak warunek, aby Fran­
cja na przvszłość więcej brała pod uwagę 
tnteresv Włoch. W ten sposób — stwierdza 
dalej „Messagero11 — chwila obecna dosko­
nale nadaje się do tego, aby rozpocząć dy­
skusję nad całokształtem problematu fran- 
cusko-włoskich stosunków,

( wydalonymi pracownikami są tacy, co przepraC®*

Akcla nrz?c*w Grecji

Echa stracenia
m śm strów

Powstanie w Traci)

Pożar ta parsia ędan-

Z Rady Miejskiej

wali po kilkanaście, po 20 i więcej lat.
Rad. B udzińska-Tylicka  opisuje przebieg 

targu i zachowanie się ks. Puchalskiego które ■*" 
żywa niekulturalnem  i niechrześcijańskiem.

Rad. W ilczyński przytacza cały  szereg usta*' 
orzekających o tom, te  cm entarze podlegają 
dom kościelnym, a me komunalnym. Broni ks. 
chalskiego w szczególności i dozory c m e n ta r n e  
góle. W reszcie rozpływa się nad dohrodzie)stw’e® 
dozorów cmentarnych, u których pracownicy nl,e 
się m aterjalnie lepiej, aniżeli ministrowie. Wre**' 
cie przytacza cały  szereg wyjątków z koresponde0'  
c ji pomiędzy M inistrem Pracy, a min. V’ . R. i 0 . 
ks. arcyb. Rakowskim i dozorem cmentarnym i w r®” 
zultacie wzywa do odrzucenia wniosku P. P. S.

Rad. ł.ypacewicz przypom ina, jak to sweg® 
czasu R ada M. uchwaliła oddanie cmentarzy P° 
zarząd dozorów kościelnych i jak wówczas żyd0* ' 
scy ortodoksi głosowali w milej zgodzie razc® 1 
k lerykałam i polskimi, zupełnie jak w sprawie znO" 
nopalu tytoniowego w Sejmie.

W szędzie w Europie cm entarzam i zarządzał* 
gminy miejskie. Tak jest w Paryżu tak jest w R*?'
mie, w W iedniu i t. d. i nigdzie to nie obraża ucz"1A

Frankfurt, 30 listopada. (A. W.). —  
„Frankfurter Zcitung" donosi z Rzymu, iż 
obecnie odbywa się żvwa wymiana depesz 
w sprawie wspólnej akcji przeciw Grecji, 
Projektowana iest demonstracja floty w 
porcie Pireus. W demonstracji mają przy­
jąć udział Włochy.

KRÓL JERZY UWTĘZrONY.
Berlin, 30 listopada. (A. W.).  —  Tu­

tejsze kola greckie donoiszą, że król Jerzy 
usiłował przeszkodzić straceniu ministrów, 
lecz interwencja jego okazała się bezowoc­
ną. Wskutek tego, stosunek między nim a 
r z ą d e m  rewolucyjnym jest bardzo naprężo­
ny. Według doniesień z Belgradu, po wyko­
naniu wyroku król Jerzy wyraził życzenie 
opuszczenia Grecji, jednakowoż rząd sprze­
ciw i się tomu, wobec czego król musiał po­
zostać na miejscu. Jest on faktycznie więź­
niem w swoim pałacu; dostęp do niego ma­
ją tylko osoby cieszące się zaufaniem ko­
mitetu rewolucyjnego.

Londyn, 30 listopada. (PAT). (Reu­
ter). Z Konstantynopola donoszą, że po­
wstańcy są panami sytuacji w Tracji Za­
chodniej. Banda uzbrojona, złożona z 5000 
ludzi dąży na Dedeagacz, aby uzyskać 
przeprowadzenie plebiscytu.

Gdańsk, 30 listopada. (A. W.). —
Wczoraj wieczorem wybuchł olbrzymi po­
żar w tak zwanym wolnym porcie (Neufahr- 
wasser). Spaliły się tak zwano Szopy Nr. 1, 
będące w posiadaniu polskiego zarządu ko­
lei.

stosunku do Turków  wszelkich praw, k tó re  im się 
należą. Turcja musi być panem u siebie. Co się ty­
czy kw estji cieśnin morskich to muszą one być 
zamknięte dla okrętów  wojennych wszystkich 
państw z wyjątkiem państwa tureckiego. W  dal­
szym ciąg". Cziczerin mówił o konferencji rozbro­
jeniowej. która ma się rozpocząć w  Moskwie i o- 
świadczył, iż Rosja przedłoży konkretne propozy­
cje w tej sprawie.

Londyn, 30 listopada. (PAT). Reuter. 
Potwierdza się, iż w przyszłym tygodniu

Drobne wnioski. — Sprawa dozorców cmentarnych. 
— Rozczulająca sielanka pom iądzy klerykałam i 
katolickim i i żydow skim i. — Zerwanie posiedzttiie  

przez prawicą.

W czorajszem u posfedzeniu przewodniczył r. 
tow. Jaw orow sk i I jak zwykle kiedy przewodniczy 
r. tow. Jaworowski, referowanie i przegłosowywanie 
wniosków, idzie składnie i sprawcie. Do przerwy 
przegłosowano wczoraj kilkanaście wniosków, z 
których najw ażniejsze: w ydatkow anie 300 miljoo.ów 
z przyznanego przez Rząd kredytu  na odbudowę 
mostu Porriatorw.sktogo; w sprawie upoważnienia 
M agistratu <ło w ydatku 2.500 ty*, na napraw ę o- 
gradzem a dokoła skweru na placu Dąbrowskiego; 
w sprawie kredytu  przeszło 10 mil jonów na powię­
kszenie personelu szpitala Przcm ieaiem a Pańskiego 
w związku z rozszerzeniem niektórych oddziałów.

Pozałem  uchwalono podnieść o 100 proc. po­
datek  od biletów teatralnych na rzecz odbudowy 
teatru  Rozmaitości.

Po przerwie przystąpiono do rozpatryw ania 
wniosku klubu P. P. S. w sprawie stra jku  dozor­
ców cmentarnych.

Referował r. tow. T. Szrotański. Mówca pod- 
| kreślą, że zatarg ten nie posiada charakteru  zatar- 
! gu prywatnego i m iasto powinno się zająć sprawą 
i strajku  rva cm entarzach. Zatarg zaostrza się, jjdyż 
I 120 rodzinom grozi eksmisja z zajmowanych roiess- 
’ kań. W ystąpienie pracowników cmentarnych było 
1 czysto ekonomiczne i R ada micieka powinna, się 

zainteresować sprawą, która od 2 m iaaący intere­
suje wszystkich mieszkańców stolicy. Pomiędzy

l s e i i  Mm.
Katntcja Regulaminowa Sejmu śtefctoęo *  
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fn  j j r o W a r s a i  In 30 opravtog w K-rak-c?*  ̂ ^  
p*»»s4ś<u tOfS r. to o no rw ez 'R t n t e c  1
tym oełu wyymiciJ dcdtim-mły nr,só:<rwe. orr*

religijnych ludnoścL U nas wprawdzie odbywał* 
się wybory dozorów cmentarnych z pośród pal-*' 
fjan, ale jakcś tak się dzieje, że zawsze wybór p°' 
da na w łaścicieli kamienic. Mówca popiera wrioa8
P. P. s.

Radny K irszbraun  przemawia przeciwko wW0* 
skowi. aczkolwiek powiada, nie trzeba być socl3'  
listą, żeby zrozumieć, że robotnikowi należy p°^' 
wyższyć. Cmentarze — dla księży, rabinów, P°* 
pów, bonzów, szamanów i t. d. — oto streszczę#!* 
przemówienia rad  K irszbrauua idącego ręka *  
rękę z r. Wilczyńskim.

Po raz drugi przemawia r. tow. S z p o ła ń s k i i  
zbijając tw ierdzenie r. W ilczyńskiego o dosko®*' 
łem uposażeniu pracowników cmentarnych.

Zatarg jest w alką pomiędzy przedsiębiorcą * 
robotnikam i, którzy się zorganizowali w związ*® 
zawodowy. Zatarg został sprowokowany przez d°* 
zór cm entarny. Potw ierdza zarzuty r. B u d z iń s k i# "  
Tylickiej pad  adresem ks. Puchalskiego i  zarzut? 
te rozciąga na cały  dozór cmentarny.

G dy mówca n iy ł wyrażenia „woiujący klmT' 
kaJizm", praw ica pod batutą r. W ilczyńskiego V °°' 
niosła wrzawę, żądając przyw ołania mówcy do P0'  
rządku.

Przew odniczący r. Jasvorowski nie z n a jd u t*  
nic obelżywego w tem w yrażeniu. W tody Ctoe#* 
manifestacyjnie opierz cza posiedzenie przy okrZT' 
kach lewócy „cm entarze dla h jen”.

Przem awia jeszcze r. t<no. Praizss, k tó ra  *" 
skarża r; W ilczyńskiego, iż cytował z korespoad*®' 
cji Min. P racy te ustępy, k tóre mu były doęod## 
a przepuszczał te, które ośw ietlały  rzeczywiste st*' 
nowisko, zaję te  przez Min. P racy  w on.nwiany®1 
zatargu.

R. H. Erlich', przeciw staw iając się wywodom f' 
K irszbraun a, oświadczył, te  socjaliści żydowsc? 
również walczą o wyrwanie cm entarzy z rak 
dowskiiej chjeny i odanie k h  pod zarząd mia-ta-

Z powodu b raku  quorum glosowanie odbyć S» 
ni* mogło.

m iałby b m ru k n ie : ^P osłow e ołrzj.Tmurją zw rot W **  
• tńw  w  w ysckcśei d je f poeetokScJi posłów do 

Rzplrtoj polukiej z góry  w mairkazh p o lk icb . 
ślom n ie  wolno zrzckSA s ię  p raw a do 
ryozaKowych i dodatków .Marszalek póbieia ryerd’’’ 
i  d cda ld r podwójnej w-ysókóści. Poełou^e, z •w®#*' 
jący w Sejm ie lub w Senacie Rrjpl-tej połaldeę. 
b iereją i  w Sajm ie śląsk  m  polew ę djjet, jxrze*0* ' 
ozcciydh. dto posłów  śląskich ''. (A. ;W.).

80 b. m , w  ósmym dtoiiu rempraw pmetfrw 
imjnistom prze-OurhariO 5 dcłszyrh csfc.nńżeny**1. 
Oprócz jedtneigo z nich Malilnowsteiego. który 
zuisd się, że tes t wyznawcą ide i kxmrwicihttyes-, 
scy w ypierają s ię  witny. Małś.iowsfei zezm-je, że )® 
loo otracilee ukraiński, dtesteł s :ę  do  niew ołi

i  tam  pcrzez fa’lk a  la t wvjemnydh pr?cow«ł 
offgcffiizaciji sccjęiMentókrrtycznej zsś po 
— w boteew icikiej na OTcrainiiie. Do Lwowa, wrzył*" 
chiał n a  m ieaiąe nraed aresztaw sn 'em  go n» 
pmcjj. Zamierzał cc  pnacować d la ide i k em * 1** 
tyozr.ej, lecz do p a rtji jeszcze nr© przystąpił.

D rugi c*4ca rżony Wasyl K óbutkd-i, rolnik, r  
w  Ameryce, dokąd wyemicproiwal ze wsi pod S *  
lómiyja, ezen y l ęrapegarzdę komurzilStycania. PO r  
w rm ie  d» k ra ju  agitował wónfiri d i ooów. W • <*!

ze.prossony. _
Tm* j i /ytlmrżenJ: WtófMmżerz .'Popiel,

Roewnberg i WJadystaw Mestzaros tłomneaą .  
na kcmłeronpiS' św ię lpy rrrke j byli. lecz nie to . 
fró wspólnego z kom v, mian tern, W piątełc eid Ja

2-d«iowe-j Twpcrwię epilog g.crtoej w swe sr ^

(
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Ŵ rt‘af,Tt :an S w - Wo08towwy<ch ®*9-
Wojae-AowBtóegoi, * prayrawams-am -wyso- 

7®*° ^ynsgrodaemśi, któme to dokumenty wręczyć 
łiro»:«itni peńsłwia. Oskarżony Onostedto awó- 

. ^  docfacdzenlach, joto d iprny rouprawte gtlów-
/T) 'uporcEy.-wio wypieraj się wtayi, jodindkowaś
ra^Ptow&dzan© doefaodfceniLa tego ttenwazeniia s ;ę 
|j l^tewiendŁują i  p racw deją na jago nicikcirsyisć. 
0 ^ataigattemnei na-rarieto Trybunał ogaW  wywie,

obwinianego na tarę wiięzMW a 15 1111110. 
z zaliosanśMn do-tychasat>owego aretasbu śted- 

***• (A. W j.

Żyrardów.
( Korespondencja własna), 
koltuństwa na klapm y ruch robotniczy.

„ ^otęiny wzrósł organizacji klasowych proleła- 
w Żyrardowie, zganiał sco z powiek miej- 

m*'v'ł£° kołbuóstwa. Nie mogąc obatamucić robot- 
. przy pomocy ambony i różnych dobrze opla- 
rj'^oh indywiduów, burżuazja uderzyła na usta- 
7 ^ hędące zdobyczą klasy rotwtniczci, Z początku 
/"*’« « «  w robotników, t t  8-godzinny dzień pra- 
^  ^  pozwała robotailcom tyle wirobić, ile po- 

Nie udała »ą jednak U próba obałamuce- 
jJ r°bot*ików, ć«*yi robotnicy pamiętają nędzę, 
j ł  cierpieli, chód pracowali po 10 — 12 godzin 

Następnie uderzono na urlopy, tlómacząc 
t M one niepotrzebne, gdyż robotnika demonali- 

A. Zaczęto rzucać obelgi na działaczy robotni- 
ale wszystko to niewiele pomagało, a tu 

"Thoey ^  pasem, więc trzeba było na gwałt coś 
 ̂deżć, aby rozbić jedność prołetnrjału i zakuć go 

jeszcze cięższe kajdany, aniżeli dzisiejsze.
• Swego czasu zjechał do Żyrardowa p. K.rwec- 
*• zwołał Zarządy Związków, t oświadczył, że 

Wyjechał z ramienia Rządu tworzyć Kasę 'chorych 
Powiat Błoński, Na propozycję przeds'awicieli 

* iłlzków, aby zwołał wiec i wyjaśnił robotnikom.
k> jest Kasa Chorych, p. komisarz odpowiedział 

7 to jest ustawa, więc on nie potrzebuje pero/u- 
^ e'v4ć się z robotnikami lecz zaraz przystępuje 

tworzenia Kasy. Przedstawiciele Związków o- 
. ^dczyl.i również, że Kosa Chorych bez szoitila 
! *Pteki nie byłaby dla robotników korzystne, prz\- 

nadmienili, że sama ustawa ma dużo braków.
. Przed wyborami do Sejmu ch-ję-na postinowi-
* %ykonystać ten ostatni argument, by rozbić je- 
R«ść rnbo.riczą w Żyrardowie i to Jię !ej ciało.
*e mając innycfc sposobów, dobrze apł team p«-

, tkcwi* ch jr-ny zaczęli rozpuszczać słuchy, że 
‘ j*i«Wcy stworzyli Kasę Chorych po 'o, ty  tfitć w 
***i posady. P. komisarz zaś, którzgo przekonań 
*lc £».iniy, jakby dla ironji obsadził wszyitkis sta- 
J^^iska zwolennikami ch-je-ny. Wymieniamy tu 

'"ta nazwisk ludzi, znanych w Żyrardowie ze swe- 
jj® drogiego stanowiska wobec klasy robotniczej, 
tórzy pracują w Kasie Chorych, a mianowicie: 1 

P osi er, jako główny buchalter 2) p. Żak, 3) p. 
®idm£llerów»a, 4) Majksmerówna, 5) Faibjanówaa 

*H młyna), 6) Machnicka 7) Wołowska (wł. skle- 
przy ul. Wąskiej), 8) Dzikiewicz, 9) Wójcicka 

majstra), 10) Dzinólska (córka majstra), 11) 
^®rkwart (wsp. młyna Rupia) i wielu innych.

Ciekawą jest rzeczą, czem kierował się p. ko- 
^*»xz, przyjmując na posady córki tych majstrów, 
j^órzy w fabryce zwalczają Kasę Chorych. Również 

'Tgodnem jest dawanie posad sklopiiarzom, 
*®t>óhvtaściciek«n młynów i t. p. ludziom którzy 
^  Wrogami ubezpieczeń społecznych.

Następnie rozsiewane są słuchy, że jest w fa- 
j'Yce kapitał żelazny, przeznaczony na lec.renie ro- 
I bąków. Należy tę sprawę wyjaśnić, i  jeżeli taki 
W itał istnieje, należy go przelać do Kasy Cho- 
*>ch.

Zarobki dzisiejsze robotników w fabryce Ży- 
r̂ doąvskiej eą tak małe, te naprawdę,^strącenie na 
^*«ę Chorych jest wielkim ciężarem, robotnicy je- 

winni odepchnąć precz płatnych pachołków, 
***J1iawiiających do rozbijania Związków klasowych, 
Wyż rozbicie Związków nie polepszy, lecz pogorszy
* fak cięż,kie położenie roboiników. Raczej należy 
Ustawić żądania fabrykantom podwyższenia nędz­
ach  zarobków oraz całkowitego opłacania Kasy 
Chorych przez tych ostatnich. Burżuazja, szczuiąc 
kzęciw Związkom, ma ku temu powody, gdyż 
"IraiTzerrir Związków uniemożliwi robotnikom dal- 
*ią walkę o polepszenie nędznego bytu natomiast 
Możliwi różnym panom umieszczanie w fabryce 
Ikttiadaczy ziemi za masło i gęsi, jak również u- 
^ieszczanie w pracy swych rodzin i otrzymywanie 
Mieszkań fabrycznych, pomimo, iż cały szereg sta­
nch robotników mieści się w ciasnych dziurach na 
krywatnem. Prawie od 2-ch miesięcy trwające 
,trajkd pochłaniają energię, która mogłaby być wy- 
W tw a*a przeciw kapitalistom, a nie przeciw swym 
®rganizaciom, gdyż walka ta raduje tylko kapitali-

; wzmacnia szeregi chadeków, powołanych do 
odradzania klasy robotniczej. Za stracony czas 
Mną i z a p ł a c i ć  ci. którzy kiyyczą „Precz z  Kisą 
C h o r y c h " ,  a po c i c h u  pohają swych symalków i có- 
reczki na posady do tejże Kasy.

Dttcb robolalczj.
I;'!i nfi ,

C. K. W.
Tow. Ziemi<jcki, złożony ciężką choro- 

zawiadomił C. K. W., że zrzeka się sla- 
'owiska przewodniczącego. C. K. W. z ża- 
erri przyjął to do wiadomości, wyrażając 
ednocześriie tow. Ziemięckiemu serdeczne 
Gnanie za jejjo niezmordowaną pracę. Na 
^zewodniczącego C. K. W. powołano tow.

Qszvńskie£o.

C. K. W. |
W  poniedziałek, dn. 4-go grudnia o 

godz. 5-ej po poł. w lokalu Związku Pol. 
Posłów Socjalistycznych odbędzie się po­
siedzenie Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego P. P. S.

Tow. tow. członków C. K. W . prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
W  T i-let nią rocznicę powstania epoko­

wego w  dziejach Socjalizmu dzieła  M. Mar- 
xa°j F. Engelsa „Manifest Kom unistyczny  
we wtorek dn. 5 grudnia r .b. o godz. 7̂  w, 
w lokalu OKR., A l. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się odczyt tow. L. Skarżyńskiego n. t. 
„Manifest Komunistyczny i jego znaczenie 
w rozwoju Socjalizmu*'.

0 . K. R. Warszawa . Podmiejska. W n ©dzielę 
d. 17 grudnia r. b. o  gocla. 11 rano o J b ę ^ e  się 
w fctełto OKR. Wwmsaawrfróeęo, Al. Jerozoil •rrwScie G, 
Koirafecwncija od<r^t>wa i  Bastępueęcym porządkłem 
dziennym: 1) Spraw^zdanii© * skeji wjiborezej. 2) 
Sprawy oa^rwiMwy^ie. S) :lyhSK3ją poltyczrsa. 4) 
Wotaie Obpuisjzfeowa obooracóć dftiejjfdńw
wazysid:ch sla.eliiio! Próca *e<SO jutmwat są o ko- 
n:ncznę pjcybye© awnjMcy tawsaczyaana; którzy brat; 
udział w »keji wybowsaj.

K°ł* M ^drieły SWjaPstyczwj ,,Prw*“ . T>raś
o  gwfa. 7 w tukału dz etańcy Oko.
pov>u 80 m. 16, ocflbędaóe sehnanie

Daioinięa Śródm>jsk*. I>ż'ś o ©odia. 7 w  !<&»- 
łu dEicMcy. Al. Jęrozaiiraski© 6} odbędę:© tpę po-, 
stodzemie koanit«tnł <fcr,«injo(rwe(go.

PsielnVa Powiśle. llfeA o gediz. 7 W M wlu  
dBietaicy, Stfec 68, się o®ób:« zelbrnone
czlomktów dizifttnócy, m  ktióiism tow, Eugonjuwz Bosa
wj^loai odczyt n. t. ,Jlola Socjalizmu ,]xjJńk:ego w 
walce o oiłepodilegprńć i wyzauolemie/TaboónjJca ,poł- 
sftdego, jsko warunek egzystencji PiotekT, iluetro. 
Warny pn.:«zroczama.

Dzielnicą 7f,-Bródno, Dziś o go  iż, 5 w lokailu 
dz;« ł ;icy, Syrokomla 2,2, odbędtaiie się  ogól1'*® Ł®bra. 
nie cakrćków dzioLuiey.

K»’o paanwników PPS. Dzfś o  ©oda. 6 wiocz. 
w lokalu eiiziożiicy, Wcto-CzTBto, Wdfeto 44. odibę- 
ckliie s'..ę ogóln© aelbreuue cztonków Ja.'&'nicy.

Dz’elnic* Omoh»WF4r*. Dzżń o godz. 7 w toka. 
hu dróotKkyi, Kobieiliska 15, odbęciaia się o©ól“® za­
branie cziomirrów dcsied-zucy.

Dzielnica Jerozolimska. Dzi-lś O gods. C14 w  }o 
kaibu datdiDicy, Cbh> l«w 4'1, odlbędeie się posiedi'*. 
nie fcomiteóu dzśelmcoueęo. ona® o godż. 7 —  c@ól- 
rt© aeibranie cs)'oii:;ków dzielnicy. Sprawy b. ważne.

Wydsaal agitacyjny. Juiro o gad®. 5 w Moalu 
OiKlR . AA. Jerozoto.4Me 6, odlbędce się poa'.edze. 
nie WydzecAu.

Il5i wisisz
Zakończenie strajku górników w  C ze­

chach. W dn. 26 b, m. odbyta się w Mostach 
konferencja przewodniczących Rad kopal­
nianych wszystkich zagłębi w Czechach pół­
nocnych. na której umowę, zawartą w Pra­
dze jednogłośnie przyjęto i uchwalono z 
dniem 28 b. m. rozpocząć pracę.

Zw. Pra*. Mfa/skfah. W miedttólę o  godz. 4 pp. 
w Lcdtailu Zwiąriku (Wa*eelk» 7 oi. 4) odbęctate się 
ogólne aahffsmie woźnydh Wwte. IX ©o SaSrolutetwą.

Zwiąiek Robotników Pr*©mysłą DnK'wnoyo.
Ząrrjąd Oddrmłu Wajswa wiato ego Zwiią^cu Zaiyodo. 
wego Rabotnśików Przemysłu Draew-ergo zjaiwimĄ*- 
m :a  wssayi^ióidi wA> :.ków Związku, że w dsńu 3-ditn 
gmdini» o  goda. 10 rano oófbędBie się 'kwwrtatoe ae- 
bnanie człorików Zw ąztou z oastęppjąoyni porząd- 
kńem dai-eimym: 1) Odoz.jila«r:e  protoM w  popryM- 
jiiego zeiiraaiia. 2) Sfcraw, z  d®i»'alnaści: a), zanadai, 
b) kasowe, c) Konweji tolturwl1 o-oiśw-witowej. 8) 
Sprawa dcpo'inienSa Zarządu Zwążku. 4) Wolne 
wmŁosiki. — Zebro.nie odfoędeńe się  w ,klk ilu wfae- 
nym, W ejście za otoazanBean łaóążeczfci. crioibkow- 
skiej.
ZAMACH NA 46-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY 
W ZAGŁĘBIU OSTRAWSKO - KARW1ŃSKIEM.

„Robotnik Śląski" donosi:
Szcściogodzimua sobotnia 2ansaoa> którą pierw­

szy robotniczy rząd polski tow. Moraoze,wskie£o 
obdarzył górników karwińskich jeszcze za czasów  
rządów Rady Narodowej — jest kolcem w oku hy- 
perpatrjotów czeskich, którzy za wszelką cenę chcą 
obrabować górników o tę zdobycz rewolucyjną któ­
ra z Karwiny przeniosła się <k> całego zagłębia o- 
sfaaiwako-karwińskśejfo. ' v

Podczas niezliczonej ilości pertraktacji w  gór­
nictwie, przedsiębiorcy ciągle i  ciągłe nagabywali 
zastępców górników, aby c i odwtigMk od owej sze­
ściogodzinnej zmiany roboczej, aby sfa pracowało w 
sobotę 8 godzin. Przedsiębiorcy próbowali osiągnąć 
ten cel za pomocą wojska już w czasie pierwszego 
zbrojnego konfliktu na początku 1919 roku, kiedy 
13-go lutego 1919 r. zwołano do Orłowej komśeren- 
cję górniczą, na której wszelkaemi sposobami sta­
rano się skłonić górników, aby w sobotę pracowali 
8 godzin. I później jeszcze obiecywano górniko® 
złote góry, ale nadaremnie. Górnicy ostrawsko-kar- 
wińscy nie chcieli wyzbyć się tej zdobyczy.

Przyszedł ostatni strajk obronny górników. 
Kapitalistom rozchodziło się bardzo, aby znieść sze­
ściogodzinną zmianę robotniczą dla górników — ale 
i to im się nie udało. Gónticy konoekwejstake bronią 
swej zdobyczy.

Ale teraz baroni węjłow i wziął/ »ią na syoaób. 
Chodzi im o utrącenie «raeśc»a*i*izi»»ej zmia«y so­
botniej i uważają, że chwila obecna je*t dobrą dla 
nich koniunkturą dla obalenia tej zdobyczy gór­
ników.

Wiadomo, że z kopalń i koksowni wydala się
górników, rzekomo z powodu braku zbytu węgla.
I kapitaliści wzięli się na następujący Sposób:

Oto dyrekcja grozi górnikom, te  zamierza wy­
dalić kilkudziesięciu górników bo „niema pracy , 
ale... ale — mówią kapitaliści — o ile górnicy zde­
cydują się pracować w soboty 8 godzin, wówczas 
górników siq nie wydalif •

Do takich represji sięgają baroni węglowi, aby 
tylko górników zmusić do ustępstw. Tak stało się 
na szybie „Alpinka", gdzie odpowiednią „morwę 
wygłosił w piątek pewien urzędnik urzędu górni­
czego, namawiając górników do 8-godzinnej pracy 
w sobotę, bo inaczej wydalą 180 górników. Ale i to 
nie poskutkowało!"

Wykluczenie * organizacji. Wy*feM Zawi Z w. 
murarzy i\ę  Lwowie, na posiedzeniu diaia 16 b. m. 
mcdnviJil wykluczyć ze Zwiąaku b. tow. mularza 
Teofiiłfl J?ib’oróki’e@o aa wystijpaią dialakdiność na 
aakiodę robofcnitoów. ' ,

Ołosj czytclniHa’JJ.
„Chjena" na poczcie w  Toruniu.

Od tow. Domańskiej z Torunia otrzy­
mujemy list następujący;

Co kilkanaście dni przepada mi „Ro- 
botnik“, który zaprenumerowałam osobi­
ście, będąc w Warszawie i najczęściej girą  
numery najciekawsze. W ten sposób nie 
otrzymałam już 5 numerów, wczoraj, t. j. 
w'poniedziałek, dn. 20 b. m. znów „Robot­
nik” nie nadszedł. Również paczki z agita­
cyjnym materjałem przychodzą zazwyczaj 
z Opóźnieniem, np. paczkę, Wysłaną przez 
C. K. W. dn. 5-go listopada (taka była da­
ta na pieczęci poczty warszawskiej), do­
ręczono aż dn. 13-go listopada^ naturalnie 
nie przyjęłam jej. _

Winę za opóźnienie i przepadanie pi­
sma ponosi główna poczta w Toruniu, "jest 
to celowo robione i przytoczony przezem- 
tue fakt nię jest odosobniony.

Przy rozsyłaniu materjału agitacyjne­
go P- P- S, z Torunia na prowincje i całe 
Pomorze spotykałam się też z szykanami. 
Paczki nasze leżały po parę dni nie wysła­
n e ,  tak, że sama musiałam chodzić i upo­
minać siej. a na poczcie urzędnik najczęściej 
tłumaczył się z uśmieszkiem.

St̂ sxur.kr w {rrs0 d«iębi®rpfwie P. T. B.
(!PoMd« Tow. BudmvfcMe).

PrawwKSrny przy budorwie IcoAonjil dla nrzę- 
dtólrów państwô wych -na Zol .bonu (m Cytadelą:) 1 
w dra. 25 liiB'opada 75oelal'śiny zwolnieni raetamo 
dartego, 'A nie nadajemy setę do tej roboty.

Prwwaliśmy offu-sj ciężko > i musAmy tu dodać, 
że jeciera z nas wyboraiywnA tę robotę jud praca 11 
meeAęcy (G miesiięcy W 21 udku i 5 mierź ęry obec­
n i e ) ,  a (1 nagi. i weddA, pracował w P. T. B. praca 
4 nresiace Caeonuii więc pracz tyje miesięcy byli­
śmy <io tej roboty zidatni, a obecnie nagle okazał ii- 
my się niezdrłiK?

Przy budowie kolom® dla urzędMkóW na ioli- 
borwi pomiwą laki* posia ikii że p. Karasiiewiicss (<po. 
mocraik bP.-raPrr.) proteguje tyfBo tych TObotiikóŵ  
którzy żgedtefją się na to, by mu stale {uradować 
wAitof, a cl. którzy rai© ngadizsćą się na tern pray- 
miuaoiwy podałek. aj kaeóeij dhwiM zagróżerad wyda­
leniem.

Je-YMmy pewmS, te  n^aśmi© wesz enerpczny 
protest w osłatn irih rzrwsdi przeciwiko temu wyzy­
sk ora-j by® przyczymę. iż otesymyniiailBńmy oorsEgor- 
szą robotę, a wreszcie— iż nydakmo zuipemte!

Tego rodzaju poetępowaraie jest przecież nie- 
dopusBczatoe,

Wacźaw KwUfk'hvKkl.
Wlady»l»w P»tna»ski.

la rai) i a  E -iĄ
wykwintne

Okrycia damsk'e, Palta pluszowe 
oraz obiory męskie 

N * w o l]p &  3 0  m .  8 ,  f r s a t  !t p i ę t r o .

C A R U S O

Na postawione pr/.ez p. pr7©Wxlndiraąot©o p?4#- 
m e czy islotu ie MWszkiwbIł je Oikiiika" pobierały 
Buibwe cję od Sowietów, p. Ciechowski dal odpo­
wiedź wymijairącą nie zapreoczj': łomu, teca oświad­
czył, iż „każdy orgań J©ft piwea kogoś popierany4*; 
aiowę zaJkouczyf prośbą o dae.e  mu saty^sfakcji.

P N:«nwijewis2ri w ewem osfilraiiem slowio o 
śwfiadczyl te  styczność Gierhowakwgo z pcv©,!:itwero 
so>\iiedk:«Bi-.zostrj’ia radów odniooa. V/ Scottkluzji ■wno­
sił o onSewtofficni®.

S^d, po krótkśęj niarad7d©, n.’© dat xa*T frakowi 
p. Ci-eichowsto.eutu, t. j. uraiewiraatii p. tfaesruiojewr- 
skiciga.

Sprawa rodaktora 7, Wasilowąkiegr». 
Redaktor , Gacteły Wairiszmi&iej ‘ p. Z. MMsŁ- 

le>wTski starali wczoraj przed sądem ukiregowym 
jrAko oskarżony o zn eslaw «aie w druku pip. Szp®. 
tańslkicgo i M. Dowmrnwicza. Pe'raomocnilt er kar- 
życteK, ftdiw. Pas chab-kł, z  wejj niesławie -aa się 
kąlteu świadków, prosił o odroczeń-'© sprawy.

Sad .przyohylił się do prośby ad w. iPaschalsUde. 
go skazując nieobeciych iwtedtoów, -między iinraya 
mi gera. Sosokowskiego. ca  30 000 mk. grzywny.

Z sadów.
' B r lm ^ f  pnseeiw N*w»r*ya»kien:u.
Beihnom wytoczył NowacŁyństetem-u sprawię o 

zni!ewa»ę w diroku. Sąd wysM  do osk*rtBace©o po. 
M3W. którym werw?..' do stawte:iia Się -na rozpra­
wę Neufweet' - N ow sczytek^o . Jedraók Nowaczyń. 
eitó -ni© pracial pozwu., twiieidata, i i  oto z®*, p. Nem 
wert - No wmc-ry ń :-.iri-ogo.

Wołiec aii? ORksnśooeęo. petop.
n.oen k Bftimoata. adw. praedfoźył S%-
dowi prośbę, aby odroczył rozprawę i -wwsśtrf pora®, 
wilie wezwanie n;t to ię  A. Nowoc»vueżongo. Sąd 
pnaytłiyiłil się do prośby adw. Pbw hatetego.

R«A*#sr ,W*rs7*w*ki»h Ofklifców" prse*»w 
’’ A Nie.inr'j^w-skiemu.

(W eseoim czaste wyrfiodzito w .WaeszłwŁe pń*- 
m© p. t. „WemwwA-'jo redi^oww-e
W Cw how ffcego htory upngednvo iby? wigpd'pr®. 
ooT-WtoSem i ptetripolc-ntem ..Godziny Polsktef* i w 
tym oh*rs?<terae c.gVezal srtekiąły -w „Rzocaypoapot- : 
lofcej*, sSÓOTO-warae pizeców „Robotnikowir.

Redaktor „Myśli Nieipoxileg’ej" Ad‘am Niemo- 
jewalii ogtoaiił w piśnme airtjTtul, w którym
zwraucH p. Ciechowskiemu f.dei pebierauia pienię­
dzy od poselstwa sowieckiego i usswal go ,,prze. 
mytr*%:«m bolszewizmu w Po-lboe**, :by’ym tonoeih- 
*tą semiatu rosycSki-ego i ,vPo.k'Jkreim pet ©robi vrąkim“.

P. Ciechowski, chcąc się zrołM-bAltwfć. zSodyl 
sfcsrgę de sądu, w k.órej prosił o sto*»raj© Ntamo. 
j©w»k'«go za obelg? i  * 'teslawiotós w dratow.

Na rozprawie w dniu onęgdaji=«yim wyJniSniW* 
Się. a s  ..iWamsKswsiki-je Ot-kJSrP kstotmó® były pop:©. 
r*,ne pesc® pw eV tw o sowwscitóe, iktóre d»ws£o aa 
tera cel od, 4—5 wilj, murek «||«»sęfl«s:te. Oprów p. 
Ctecb-oweto'ege, a* cccua leg® e-nganw sźai p. Topor- 
MfltusMsmld.

Zjcls rĉodirtz;.
Zmoiejszenie ©bieico banknotów w  Anafrji.

Po raz pierwszy od dłuższego czasu wykaz Bara- 
feu Aiisiirjaoko-Węgierek ego netuje Emiuejsoemo 
obiegu -bsraiknoćów w Aust.rji. IW -ubiegłym; tygodniu 
zmniejszy! się oibre* bnr-knotów o 28 mdjandów i 
wym-osi obeeraio 3.-138 ranRjainda.

Notowania giełdy w-anstawddaj.
Dołary SŁ Zjednocz. 173o0— 174SO—17275.
DoAairy kanadyjski* 17325.
Marki -niemiecke 220.
'Belgja 1115—1117.50.
Loi"<lyin 79000—-78500—78700.
Paryż 1210—1205—1306.
Praga 545—547.50.
Wiedeń 25 00.
Wiochy 834— 832.

0 YBIX i 115 liaz.
P R E M 3 E R A

n o w e g o  p e o q e a m u  g r u d n f o w t g f l .
CZOŁO WE ATRAKCJE: DELONE-EFFEN- 
Dl SŁONIE. 3 NIAGARAS. KARNAWAŁ 
MA LOOZlE. Paulo i Florian, Montaldos, 

AVELO, i reszta.

K r o n ik a .
Pogrzeb gen dyw . Iwaszkiewicza.

Wczoraj o godz. 10 m . 30, po odprawieniu 
nabożeństwa żałobnego y/ kościele św. 
Krzyża, przeniesione zostały zwłoka ś. p. 
generała Iwaszkiewicza na dworzec głów­
ny, skąd wieczorem zawieziono je do Lwo- 
wa.

Przybycie zwłok ś. p. gen. Iwaszkiewi­
cza do Lwowa nastąpi dziś o godz. 9-ej ra­
no. Spoczną one na cmentarzu Obrońców 
Lwowa.

W zrost drożyzny w  listopadzie. Komi­
sja statystyczna do badania wzrostu kosz­
tów utrzymania, złożona z przedstawicieli 
Rządu, robotników i przemysłowców, usta^ 
liła na posiedzeniu w dn. 30 listopada, iż 
koszta utrzymania rodziny pracowniczej, 
złożonej z 4 osób. wzrosły w  miesiącu li­
stopadzie o 33,15%.

Należy napiętnować ostro postępowa­
nie 2-ch przedstawicieli Lewia.tana, którzy, 
uważając ustaloną cyfrę, (i tak jeszcze po­
zostającą daleko w tyle za istotnym wzro­
stem drożyzny) za zbyt wygórowaną, zażą­
dali imiennego głosowania nad orzecze­
niem, zastrzegając sobie swobodę zrobie­
nia takiego użytku, jaki będą uważali za 
stosowne, z nazwiskami ludzi, którzy gło­
sowali za orzaczzniem. Przedstawiciele ro­
botników nie dopuścili do tego, energicznie 
protestując przeciwko horendalnemu żąda­
niu przemysłowców i słuszni* twierdząc,

\



„ R O B O T N I K“, piątek, I grudnia 1922 r.

DELONE EFFENDI,
WYSTĘPUJE DZIŚ, 1-szy RAZ

w CYRKU WARSZAWSKIM

W e z w a n ie !
T o w a r i y s s e  i  S y m p a t y c y  P . P . S .

N ow ow ybrani P osłow ie i Senatorzy Polskie] P*r. Soc. n i©  m M j«t w  W a r ­
s z a w i e  s w i e s a t k a ń ,  a m uszą conajm niej 4 dni w tygodniu  przyjeżdżać na obrady
Sejm u i Sen atu . z

Kto więc może p rz y ją ć  za  odpowiednim wynagrodzeniem n a  mieszkanie k tó ­
regoś z to w a rz y sz y  Pos>ów lu b  S e n a to ró w , zechce p o d a ć  adres telefonicznie, listownie 
lub osobiście: Z w ią z e k  P a r la m e n t a r n y  P e l s ó i c h  S o c ja S m tó w , S e jm ,  
W ie js k a  © sals? d r .  9 ; t e ł .  p r a e z  C e n t r a lę  S e j m u  w e w n ę t r z n y  N r . 4 4  
d o  s e k r e t a r k i .

iż  te g o  ro d z a ju  ,im ie n n e  g lo so w a n ie "  je ę t 
a b s o lu tn ie  n ie p ra k ty k o w a fe e  i n ie z n a n e  w  
c ią g u  b lisk o  d w u le tn ie j  d z ia ła ln o ś c i  k am i-  
s ji.

P rz e m y s ło w c y  n ie  p o d p isa li  p ro to k ó ­
łu , a le  o rz e c z e n ie  K o m is ji S ta ty s ty c z n e j ,  
ja k o  p o w z ię te  p rz y  o d p o w ie d n ie j i lo śc i g ło ­
su ją c y c h , je s t  p ra w o m o c n e  i w a ż n e .

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wymcsJa wcBoraij w 
Waipsraaiwie ewj-'i'aaz* —4*7; w Zckouameim
najwyższa —4.°0. naj&ifeza —6 °Q.

Przewidywany przebieg pogody w  dhiiiu d«i- 
■tejREym,: Dość pogodmte, mroźno, sldbe wiatry 'PóŁ 
nomovzadiodmio i  zachodnie.

Gwiazdka dla żołnierzy i inwalidów. Sekcja 
Gwiazdkowa Komitetu Opieki r a d  oświatą w «=pi*- 
baiarh WojeJwwyrh przy Oddziale Warazaiwefoin 
Pol-ik ego Czerwonego Krzyża kcimunrilcuja, jże de­
klaracje na dary gwiazdkowe dla chorych EoOnte- 
rzy i inwalidów. przebywających w eBpitofocfa, są 
do otrp'm ania, Mazowiecka 9, O ddział W atasw - 
riki P. O. K., w godz'mdh od 12—2 i od 5—7 wiesz.

Bud«wa domów akademiekWh, Na waitaeim ze­
braniu Tow. Bratała 'Pomoc Studentów Uhawensy. 
toiu Warsa, w clmhi 11 listopada b. r. nich walono 
c~bo wiazkową jednorazową dan nę situdonioką na 
budowę domór) tfcaderaićkfch. Drotc* wynosi l /30 
raieafi.ęczaego zarobku lub dKiemny kcuzi Otrzy­
mania. praytzem mtotmiim daniny ókreśtaiio na 
8000 mik. Komisja, perootana do ściągania daniny, 
zwraca się do wszystkich studentów, bv jatoajpirę- 
<taoj speSotUi włożony na nach obowiązek. Danina 
przyjmowana będzie w  pan:iedz'atkt, środy, rzwairl- 
ki i soboty od godz, 6—7 pp. w  audytorjuim XIV. 
OcMerzny term n 15 grudnia. Dla cb'odHbow Brat- 
Etej Pomocy, 'którzy swego obowiązku nie spełnią, 
wstrzymane bęlalo  wszelka pomoc Towarzystwa.

Wystawa kułturaln«-r*łnicia. Centralny Zwią- 
aefc Kótok Rtomicavch zaprojektował utworzmto 
Muzeum Kultury Wsi. Zawierać ono powinno ok a­
zy, wzory, obrazy itp. e deiedzi iy gospodarstw"® rol­
nego, budownictwa, hygjeny, ukazywać w związku 
z  gospodarstwem życie przyrody i żytóę społeczne. 
Zbiory Muzeum umożliwią orgamiiaow-aintei wędrow­
nych wystaw kulturalno - rolniczych, k tóre stię bę­
dą łączyły z łciratoeimi .pokazami produkcji rolnic 
csaoj. hodowlanej, przem ystowej. .Fomoc swą przy­
obiecało Mtoiateajuan Rolnictwa i  OSwtety oraz 
instytucje naukowe i społeczne./  . „

P°ir6d Niemców. Urząd tRępartJacyJny otoży- 
Wfi* zawiadomiiewio, óe z Mińska Litewskiego do 
Boisk i odchodzi em etan (kolonistów łriem edkildh z 
Rosji., powraef.ijącyoh do Ntomtóc w  lioabie 500 ro­
dzin i oprócz tego eazelón 200 dzieci, sierot mle- 
mierkich, zebranych w  okolicach mdwialżańdldch. 
Repairjamei cd* zwrócili się  dó .KómiiąjL Repartjaeyj- 
nęj z prdśbą o przepuszczenie tego tranepontu przez 
Polskę. ,

ZEBRANIA I ODCZYTY,
Odczyt proj. Peirażyokicgo. Dziś o gedz. 8 w. 

w sak Muzeum Przem. i Kotu, (Krtak. Praedmi. 66) 
wygłosi prof. dr. Leon iPetrażydki zapowiedziany 
odczyt o śmierci i starości. AAtobec l-go, że jest przy 
wejściu przewidywany ttok, biolty zawczasu naby­
wać ,należy cid 500 mk. iw księgarniach: Gebethne­
ra i Wołffg (iSemlciewicsa 9), M. Aneta (N, świat 
36), B. Rudzińskiego (MarsasaJk. róg Rysiej), w 
kanc, Muaeuiro, zaś od god®. 6—przy wejściu.

Odwyt Boy a. Zapowiedziaiuy odczyt Boy** w 
twaitrz® Polskim w niedzietlę o gods. 1 w pot. p. t, 
yjPiloki o „W a»elu“ Wysipitńskiego wywołaj wWair-

azaiw-ie żywe zainteresowattie. Bilety w kasie teatru 
Polskiego,

Nagroda, sa wykrycie pożajemnej fabryki sacha­
ryny. DetpaPteuneiU aikcyz i  monapoilów Mimiisferjjłm 
Skarhu zawLadom'il komendę okręgową policji, że 
praxlownikowi III komiiciairjatu Józefowi Jawor- 
(tkaemu za wykrycie potajemnej fe-bryki aedraryny 

; w domu nr. 29 przy ul, Dzielnej—ssrs^ia przyzna- 
i na .nagroda w wysokości 100 tys. mk..

' W Y P A D K I
Nieudany rabunek. W dniitu onegdajszyimi ina j»- 

darego furmisiffką z Pfodka do Slciroareib Stelarna 
Kędzersklego napadńo 6-ciu opryOTków, usiłując 
zrrJbować rreu z wozu towary. •Kędciieirśki dał w  kie- 
ru"łcu .iiai'lbiegr4ącyich bandytów Mfca etraalów co 

j tak ipodaiałato na mich, że cotaęla się i  zbiegli do 
la*u. Zaw iadiotmic®?.’ o wypadku pobcjia udia|ła  się 
Botydhmitst ma obławę i &Joto'a zatrzymać 4-ech 
meanisinjTh ludzi, którzy, jak się później okazało, 
nćedajwno zottali wypuEcczeini z więeteniia. Czy je- 
dinak oni byli umsishekami nieuxteniegO' oaipadiu, a  
stmli dopiero dalisae docihodzeniiie.

Smutek w areszcie. iWczoraj z przedpokoju 
nttesttonja w doinui przy ,ul. Oriej 4 jakiś mtodżte. 
r iec  uettowal. ukreść dwa palta. .Teden z lokatorów 
przrtraymał złodzieja. Sprowadzonym dio kom ;sarja- 

; tu zJodziejem ckazał gdę Ieek Smutek, lat 28.

Ołiara ślizgawicy Praed domarn mr. 10 przy ul.
I Wspólnej poóićagaęla się i  upadCa 60 tetuii® Kazi. 

miena Czyżnl ka. która doanala {x4 .5urajfS.ria pera. 
wiego b'odira. Pogotowie pirzewiozżo posawuLitoowa.

| tią do (szpitaLa Dzieciątka. Jezus.

P«*ar skarpetek. Przechodzącego nocy ufoło­
siej ulica Żelazną przodowtnrka A’I-go koimisacrjia!- 
tm, ITewryka Brzeskiego, zaalarmiowaJ dloutysta 
Glikikisbh®, oświiaidezająci, że w  imieszfcswt;u jego 

; przy ul. Żelaznej f>5 jest p o n o  dymu, gdyż, jak 
i przypuszczał, musiała zapalić się ibetlika w  praerwia- 
: daie koimiwwym, wisfculefk siliaogo napałecn® w 

piecu pd'ekatnnd! w tymże donitt, Bnergiczny pokcjan.t 
cii© wzywając służby, sam urfat 8>ę do ni!ie.-®kam.ia i, 
mimo gęeitego d.ytrreut, ustjrlił, że pod łóżkiem;, !)« 
fetóram spal G hkksoto, ziatB’y sńę fmwdapodoSAie 
od1 porzuconego papierosa lu/b zafnałkii, sllcairpetłki, a 
n a d p p .'e  obuwie i'pad'ogn. Kilku kufoeflcarni;' wody 
Brzeski ogień ugasił, pocewm wyrąbał część wypa­
lonej deski w podłodze..

Debry pneaąfek. Przed kilku dniami oś.worzo- 
no nowy skład wędlin ,pray .ul, Żelaaaej n.r. 23 róg 
Chimiielmcj, należący dó Ryszarda Bochminka. Nocy 
wczorajszej n»ewykryci ztodzleje dowtaili się dó poi. 
siego slklepui cąsiieduiegn i  przez wybity w  ścicmiię o- 
twór. .przez który mógi przedostoć aiię tyilikio kiiLku- 
niaistoleirai. chłopiec, zdoła® wynieść 'kiie’ltmy, szyn- 
■ki, salcesony Sip, wędliny, oraz większą Roić sio- 
im;:iy. Poszkodowany Bochnśak obticza straty ma dwia 
milyony mk.

Sk '«d w ódki u kraw ca. Policja, Ma sflcuitek pó- 
ufnycfli n,v:«,domcścit. dokomają rerw.iaj'i w miesaka- 
nilu j  siklopse kratwca Majera Horonkruga przy ul. 
Łuckiój 9. AVynlikirm rewszji było Z-iateciemici w 
szaf to 35 butelek wódki, bez bf.mdietroiLi, iBadlamy 
Horenkrug oświadczyli, że wapommamą wódkę na. 
był ma w .,  praygotowujęc jafeciby na wesele oórki. 
Wódkę zalbramo do koniisturjcitu,

Wyąaoek aamo,>bod»wy. Na ul. Skary&zewHkiejl,
prcwiajiiząoy samochód Jem Stopyra, szofer, szerego- 
wiec oddziału wojskowego O ulrakiych W«6nswtatów 
Saimechodowych, najechał u« Manrina Stolarczyka, 
dozorcę dom.u nr. 1 przy ul Sfcjsiry«Mfwslkiięj. Sto- 
teirra.yk został lokko potlueeomy.

Zauexaa kradzież biżuŁWrji. Z mito»iłc*nia Ed- 
wtizła Zalawakiegop rzy ul. Oh-’odfflej 24 śknadziiOL.

00 kiłksnaócie sztuk biżirterji zfotej z brylantami
1 im ©mi drogiem'i kamienirarw, waiłaśca 20 milj. 
marek.

Uł>*

T ea tr i m uzyka.
TEATR REDUTA,

W „Reducie" od paru dni wznowiono 
„Pomstę" Wł. Orkana. Było to jedyne 
przedstawienie, jakie w repertuarze tego 
najlepszego i najciekawszego w Polsce tea­
tru, było dotąd (ze względów technicznych) 
pomijane chociaż w pewnym sensie jest 
ono jedyne. Takiego studjum środowiska, 
takiego zespołu (w scenie wesela zwłasz­
cza), takiego wystudjowania gwary i gestu 
przed wystawieniem sztuki Orkana na sce­
nach polskich nie widziano.

Ale bo leż nad wystawieniem tego 
dramatu pracował zespół „Reduty" prze­
szło cały rok. Dla specjalnych studjów ge­
stu, dykcji i gwarv wyjeżdżali aktorzy na 
Podhale, gdzie rozgrywa się akcja drama­
tu Cały szereg rzeczoznawców i miłośni­
ków Podhala współpracował w reżyserii. 
Zespołowi „Reduty" szło o godne wciele­
nie w ramach teatru kultury' podhalańskiej, 
która taką wybitną rolę odegrała w ostat- 
niem półwieczu w Polsce. I powiodło mu 
się to w zupełności.

Przed dwoma laty daliśmy po pre- 
mjerze „Pomsty" wyraz entuzjazmu dla 
dzieła „Reduty". Obecne wrażenie nie by­
ło słabsze. Podhale zostało żywcem pod­
chwycone i w transpozycji artystycznej 
przeniesione do Warszawy. Wszyscy akto­
rzy z pp Myszkicwiczem, Porembą, Hor- 
watówną i Hohendlingerówną na czele gra­
ją po mistrzowsku, całkowicie thrrńacząc 
ducha Orkanowego Podhala pełnią gestu, 
rzeźbą słowa i maską twarzy. W całej in- 
terpretacii jest właśnie pełnia doskonałej, 
naturalne i prostoty, owoc długotrwałej i 
mozolnej pracy — której nie znać.

Sam dramat jest najczystszą poezją, 
gdvź wyrósł nie z premedytacji literackiej 
lecz z serca poi ty zadumanego nad dolą 
„skapaną" chłopa tatrzańskiego, żyjącego 
z płonej gleby, rodzącej tylko grule, owies 
i jęczmień. Niemasz tu jednego słowa skła­
manego, jednego pawiego piórka, błyszczą­
cego fałszem sztucznym. Ta czystość ry­
sunku noetyckiago, znalazłszy oddanvch, 
zbożnych tłumaczy-aktorów bije ze scenki 
„Reduty" sympatyczną falą na widownię, 
Avglądającą we wnętrze chaty góralskiej z 
naprężoną uwagą. Dramat to „ludowy", 
chłooski. bez szminki i bez koturnu pisarza, 
łaskawie zniżającego się do „młodszej bra­
ci". , Pomstę" powinna ujrzeć w „Reducie" 
cała Warszawa.

Z. K  

Prap(Df.TwiVri<> dla dafiect (Fhzerî nwfiomw dla
daSeci odbędwe się  3 grudni® w nfedatólę o go*te. 12 
w poi. w  sali Wodewil. Nowy Świat 43. W parcnlkm 
bajełk wezmą u d z ia ł pp. M. Frenkiel, Al. Zelwero­
wicz i1 p. Irena Solska. iPraedBlaimieoiie będzie mia­
ło wspaniałe zalcońcienie w po-Oami łwietu, ożiywin­
nego ulewą kolorowych świateł. 'Mety do nabycia 
t t ł  10*ramo do 8 pj), wi kasie Wodewilu.

Teaćr Wielki. Dziś ,,Hfig4h- oraz 
Hoeue Ha®saw. _ ^

Teatr R"ima>łeści. Dziś z powodu 
noralnej sztuki K. Wrocztaskiego „ O n a - — przódą 
wiemito zaw ieszone, .iutro „Książę JóaeJ Poffli*

Teatr Reduta, Dziś po oenaeth do potowy s 
żonych „Balwierz zakochamf “.

Teatr im. B°fuslnwskiego. Dziś „Kardjan*. 
Teatr Polski. Dziś , Zmartwyichwatanie'.
Tcaftr Mały. Dziś ,,Ba oó‘.
Teatr K°mFdja. Dziś ,piremj«ra „Bogini nibP®" 

koju".
Teatr New^óei. Deiś .jBcjadert". „
Teatr N°wy. Dziś „Niech mnie djMbla wezfflł • 
Teatr Praski. Dziś .jBojomir i  Vv'airada".
Z FUharmotiji. Dziś koncept symfomiczny, ^

którym i>od dyrekcją Grzegorza Fitelberga ,Vk̂ ” 
UMia będzie ze wtgpóludzlalem p . Adeli ( tomlenAA'*' 
gotókiej czwarta symfoeija MaWcra. Program ■u®11 / 
{lelmią nrikiunny Deibussye'go i  muzyka do ,rM*nó1''1' 
góry1 Szynnamowsbiego.

Z TBATR0AV ŚWIETLNYCH.

Cinema P*fhń. — Col*s*eum. „Sulfanka

5Na ekranie Colosseum króluje obecnie 
wytwórni® kima 

kiom powodzeniem.
aza wytwórni® k In eroatogratkzna—i  króluje z 1

„Sultaarka miłości" jest edektowmyim, godnj®1 
wiidzenia. obrozem. O poziomie wystawy mówi <*" 
ma oazwia wytwórni — stamtąd wychodzą jody®^ 
rzeczy, wystawione z catym artyzmiem. i  pietyzm^®''

Treść zaczerpnięto ze znanych „bajek 
nocy", jest zajmująca, cala akcja przępnuwadSó0* 
żywo i dobrze pomyślana.

Kto lubi bajta, czsnrowmie pałace wschodu, ^  
tanów, haremy i różne inne tym podobne efektu^' 
mości — niechaj spieszy ujrzeń „SuiteLikę miłości *

n*.
F ilk a rm in ja . „ F a ta ln y  p o n ied z ia łek .

Wio nowego ani oryginalnego cne dial nami' t*® 
film — taki' sobie zw ykły amerykański dbraa: 
chę łez, trochę humoru. AViseystiko razom dość 
mujące d la  zwykłej feiioowęj pubłicsmośoi — i  ni*1 
zatrudni* dila wyCoredmlejszych amatorów ekranto- 
2td;; ęcin efektowne. Najtwiększą elrrikrtią jest pi®9- 
miito postać Heli Mojej, której suibtotma gra im0®* 
być uzmima za pietrwszoizędałą. Ik*-

21 a  „ L in o ty p 51
dla  d p u k arn i „R obotnika*1.
Tow. Stefan Luxemburg mk. 100.000. 
F, Stępieó-Fenain mk. 1.000.

POKWITOWANIA.

Na Rob°tni«zy Wydział Wycb. Did rek a

Z e b ra n e  na zab a w ię  w  Zwriązitai iPraoowniikd^ 
M iej^kxh , ul. W areck a  7, m k . 28.000.

Z .  M oraw ski r a t .  5000.
Zebrano do pustki w hotelu Burapejeteiim

12.500.
O l towarzyszy: Gawirońskiiego mk. 20 000, iPr®9, 

ta&towiiicza mik. 10.000, Zołji iMoracaiewB&.ięj ^  
9.030, ad p. Mairji Sokal mk. 20.000, Beaśimśia^ 
mk. 5.000. Odi tow. Morarzewsbiego 'mk. 8.500.

Zamiast wieńca na grób to w . M. -Moiórowuki*^ 
T. t  A. Ardiasewscy mik. 15.000.

i e p R f p j a n t k a ,
b ez  ś ro d k ó w  d o  życia  p o sz u k u je  p o aad y  z a rz ą d z a ją c e j d o m e m , lub  
in te rn a te m . Z n a  sle  ró w n ież  na  g o sp o d a rs tw ie  m ie jsk im . O fe rty  d la  
\  a d m ir.is tr . „ R o b o tn ik a ” p o d  „ R e p a tr ja n tk a ”.

99 91 s z  D o m “  w  P r u s z k o w ie
P ra g n ie m y  u tw o rzy ć  o rk ie s trę . Z u p e łn y  b ra k  in s tru m e n tó w  

m u zy czn y ch  (G itary, m an d o lin y , sk rz y p ce , b a ła b a jk l) . U p raszam y , 
by — k to  m o że , — z ao fia ro w ał.

A d res: W arszaw a , K redy tow a 3. D!a d o m u  W y ch o w aw czeg o

& * y * a j c ie  s i ę  » » • # < #  i a k a r z a ,  a  te n  W arn p o tw ie rd z i, :

F A G O S O L
je s t  u z n a n y m  ś ro d k ie m  p rzec iw  C ć tO łtO S IM i P 1 U O K Y M

F lC f l tn i  z a le c a n y  p rzez  pow ag i le k a rsk ie , leczy: G r u i l i -  
litSUdUl, cdi f tren ch it ,  Kaca:*), Astm ą, K oklusz .

It. F. IKTKIISKI V ”*
Ł azarza  C hor. skó r., w ener., an a l' 
zy krwi n a  syfilis C h ło d n a  26, t®1, 

93-29. O d 1 - 3  1 5—7. ^

UiitUSftnlfl Uwedllc.

4) flhranłli Ślubne , z ło te  p ie rś -  
XI HUlCjUal c ionkf, ko lczyki. 
P r2y jm „ je  r e p e ra c je  Z eg a rm istrz , 
G u tm ac h e r, S m o c za  21, ró g  D ziel­
ne j.

f lu tj j  p ry w atn e  u rz ę d n ic z k i, n ie  
LiWlt p ro w a d z ą c e  jo s p o d a ra tw a  
(e w e n tu a ln ie  je d n a )  p o sz u k u ją  
p o k o ju  u m e b lo w a n e g o . Ł askaw e 
z g ło sze n ia : F ra jd k e  Nś te le fo n u  
411-C8.

S'liilit) m a ry n a rk o w e , żak ie

ko żu szk i, b u rk i, k u rtk i w a ło w an e , 
s p o d n ie  sz tu czk o w e  sp o rto w e , 
w w ielk im  w yborze p o  c e n a c h  
n a jn iż szy ch  w łasn e j w ytw órni na 
sk ła d z ie . S lpow sk i I M ajew ski, 
C h m ie ln a  49, li p. f ro n t przy dw o r­
cu  W ied eń sk im . U w aga: u szy c ie  
g a rn itu ru  35.1 00.

GWU7BHI n a jp ra k ty c z n ie jsza !
U U i n l u n l  P a lta : z am szo w e  n a j ­
m o d n ie jsz e  od  150.00. .— p lu sz o ­
w e z fu tre m  85.0C0,— w elu ro w e  
75 000,— b o s to n o w e  50.0oo. Zu 
p e łn a  w y p rzed aż  fu te rl P a lta  fo ­
k ow e o d  550.000,— łap k o w e  
25 .000,—. K o łn ie rze  fu trz a n e  z 
m a n k ie ta m i od  15.000.— P e le ry n ­
ki k re c ie , e to ia , m u fk i. S u k n ie  
e le g a n c k ie : szew io to w e  o d  15.000 
try k o to w e  10 .00* ,— try k o tin o w e  
jed w a b n e  30.000,—. B luzki od  
T.pOO, sw etry  26 000, d ź em p ry  j e d ­
w ab n e  30.000. U w aga. Z p o w o d u  
o g ó ln e j s ta g n a c ji  w y p rz e d a je m y  
n iże j k o sz tu  n a  d o g o d n y c h  w a­
ru n k a c h . Br. U nk iew icz , H oża  54. 
t cl. 121-71._______________ ________

n r t r i h f  a rty s ty c zn e  z fo to g ra fji
Ui >16lJ od  3 0 0  m k. Z je d n o ­

c z e n i p o rtre c iś c i . Z ło ta  16.

iira ifT  z ło ta , p o s z u k u je ^  
„ F o r tu n a " , M owy-Swiat 10. T e le ­
fo n  140 58.

Szklarz
(Glasblastr)

do wykonywania i repr  
racji aparatów szklanych 
poszukiwany. P o s a d ^  
stała, dobrze p ł a t n i -  
Uferty „Szklarz*4 biuF° 

Teofil Pietraszek,
Marszałkowska 0>

iiszm „K asp rzy ck ieg o *  
n lo  — H u rto w o — D e ta licz n ie . W<r  
szaw a. M arsza łk o w sk a  153.

MDITU I za g o tó w k ę . PflltJ 
S R l l  I g a rn itu ry  od  4 0 0 ^  

d o  150.000 w w ielk im  wybor**j 
P rzy jm u ję  o b s ta lu n k i  z w łasn y * , 
I p o w ie rzo n y ch  m ate rja łó w . Pr*J” 
ró b k a  fu te r. R o b o ta  so lid n a . 
W oyno, Z ó raw ia  25. m . 3. U*'* 
ga I-sze p ię tro  fro n t. ^

skarpetki, rękawl**- 
kl w ra |le p s z y * ,  

g a tu n k a c h , k o lo rac h . C eny f* 
ry czn e . G ó ra lsk a  i S -ka , Chir>,e 
n a  56— 10. d ru g a  b ra m a , p ^ 5-*

P r n i i j i i T  rnVj sl'rV* h#rto*^'j
czeg o  I m a js łra  ś iu sa rsk ie f l0 v) 
d o k ła d n e  ro b o ty  (m ac h a i lzf|]je 
p re c e z y jn e , sznyty  w ykań cz* '1,. 
n a rzęd z i) . R eflek to w ać  m ogą 
k o  siły p ie rw sz o rz ę d n e . Ore 
sk ła d a ć  p o d  „ N arzęd z io w n l*
..R eklam y P o lsk ie j” . J a a n *  t®*

W tU t lf ,

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odp-owiedziałny Jerzy Szapiro. 1 Wydawca: Rada Nacz. P. P. S. Cdbito w drukarni „Robotnika", W a r e c k a


